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i .

Komisja budżetowa w delegacjach wspól­
nych uchwaliła nie wchodzić w przedłoże­
nia kredytów okkupacyjnych, dopokąd Rada 
państwa nie zatwierdzi traktatu berlińskiego. 
Po długich naradach ministerstwo zdecydo­
wało się przyjąć to zastrzeżenie i cofnęło 
przedłożenie kredytowe aż do czasu, gdy 
Lada państwa zatwierdzi trak tat berliński.

Ale juz w dalszym ciągu sesji delega- 
t-yjnej zaczęło się cofać ministerstwo z przy­
jętego stanowiska i zaprzeczać Radzie pań- 
Btwa prawa zatwierdzania traktatu. W  je ­
dnym z delegatów polskich znalazł się szer­
mierz, który w delegacjach wspólnych wy­
stąpi z interpretacją sofistyczną, iż pomimo 
wyr iźnego brzmienia konstytucji grudniowej, 
Rada państwa tegu prawa zatwierdzani1 
traktatów nie posiada Jednak Koło polskie 
w delegacjach wspólnych nie podzielało 
tego przeKonania, pozwoliło mu przecież wbrew 
zasadzie solidarności, wj głosić tę interpreta­
cję BofislyCzną na publicznem posiedzeniu ja­
ko osobiste tylko jego przekonanie. Dr K a­
bat uczynił to jednak bez tego zastrzeżenia, 
iż to jest tj lko osobiste jego zdanie, a nie 
zdanie zbiorowe delegatów polskich, poczem 
stańezyey zaczęli dowodzić, że skoro dr. K a­
bat tego zastrzeżenia publicznie me wypo­
wiedział, to już całe Koło polskie, ba cały 
aaród powinien mterpretację dr, K abata przy­
jąć i popierać sonuarnie. I uderzyli stań- 
*c*ycy mą dr. Chro^iholskiego, że & komisji trak ­
tatowej zerwał tę nowego rodzaju solidar­
ność, i uznał prawo Rady państwa do za- 
cwierdzania traktatu berlińskiego.

H rozpoczęła się dalsza, coraz śmiel- 
sza agitacja stańczyków w Kole polskiem i 
w „( zasie" za zaprzeczaniem Radzie pań­
stwa prawa zatwierdzania traktatu  berliń­
skiego, oświadczenia ministerstwa
orze* usta dr. Ungra, i w myśl wywodów 
dr. Kabata. W ażyły się opinie w Kole, ale 
w końcu dworska polityka stańczyków prze­
mogła; zdazauwowano opinie dr. Grochol­
skiego, wyrażoną w komisji a uznającą to 
piawu, i większość Koła postanowiła aby 
dr. Dunajewski w imieniu Koła zaprzeczył 
Radzie państwa prawa zatwierdzania trak- 
taków, i odpowiednią postawił rezolucję.

Ministerstwo spodziewało się z począt­
ku, że ta rezolm -a polskiego Koła, każąca 
Radzie państwa j rzyjąć trak tat berliński je­
dynie do wiadomości, może uzyskać więk­
sz o ść , gdyż i całe stronnictwo prawa i wielu 
z centrum i z lewicy, należących do obozu 
gcińe rządowego, za nią głosować będą.

Ale z drugiej strony, kto Radzie pań­
stw a zaprzecza prawa zatwierdzenia trakta­
tu berlińskiego, ten w razie, gdyby odnośna 
rezolucja me uzyskała większości, iuż od 
głosowania nad wnioskiem zatwierdzenia 
traktatu, usunąć się konsekwentnie musi od 
głodowania. Czy głosowałby bowiem za za­
twierdzeniem traktatu czy przeciw, zawsze 
uznawałby praw0 Rady państwa, któremu 
Zaprzecza, i popełniłby największą parlamen- 
Gp.ro niedorzeczność!!

Tymczaspin zaczęło co raz więcej wy­
chodzić na jaw, że pomimo wszelkich zabie­
gów rządowych rezolucja Koła polskiego, 
prócz stronnictwa prawa, bardzo mało zwo­
lenników znachodzi tak w klubie lewego 
centrum jak  i w klubie lewicy. Tak daleko 
w dworskie polityce j^g chcieli się posu­
wać nawet kompetujący 0 posady mmiste- 
rjalne Niemcy! Ministerstwo znalazło się 
więc w -wielkim kłopocie. (J0 tu począć? 
Jeźli po upadku rezolucji dr. Dunajewskie­
go czyli K oła polskiego, P o laCy  i stronnic­
two prewa, a nawet sami tylko Polacy usu­
ną się od głosowania nad wnioskiem za­
twierdzenia traktatu berlińskiego, to wniosek 
ten upadnie i trak tat nie będzie zatwier­
dzonym

Z tego fatalnego położenia ministerstwo 
starała się znowu wydobyć delegacja Dasz a,
nawet popełnieniem niekonsekwencji czyli
niedorzeczności parlamentarnej Koło polskie 
na posiedzeniu swem z ania 19. stycznia 
uchwaliło, iż gdyby upadła przy głosowaniu 
jogo rezolucja, zaprzeczająca Radzie państwa 
prawa zatwń rdzenia traktatu berlińskiego, 
natenczas ma Koło polskie natychmiast po­
rzucić to stanowisko, od głosowania nad 
Wnioskiem większości komisyjnej »ię nie u

suwać, lecz uznawszy prawo Rady państwa, 
głosować za zatwierdzeniem traktatu ber­
lińskiego !

Oto jest ta smutna rola, którą Koło 
polskie odegrało w sprawie traktatu berliń­
skiego, przypieczętowując tem swoją sześcio­
letnią działalność!

Co wobec tego faktu pomogą wszelkie 
wywody „Czasu" i jego adherentów, co 
wszelkie wymyślania, zżymania się delegacji 
na Hausnera i seoesjonistów, co oświadczenie 
dr. Grocholskiego, iż p. Hausner kłótnię 
domową wyprowadził na arenę Rady pań­
stwa, gdy zbijał niedorzeczne wywody dr. 
Dunajewskiego? Czy może zaprzeczanie lub 
nmzaprzeczanle Radzie państwa prawa kon­
stytucyjnego, ma ścisły zwązek z sprawą naro­
dową?... Czy p. Hausner nie przyznał wywo- 
dom delegacji polskiej o potrzebie odbudo­
wania Polsk zupełnej słuszności, l tylko 
śmielej i dobitniej kwestję tę postawił? Więc 
w sprawie polskiego programu pan Hausner 
szedł soliiarnie z delegację, i to stanowisko 
powinien był dr Grocholski w swem prze­
mówieniu ostatecznem podnieść, jeżeli mu 
chodziło istotnie o dobro sprawy naiodowej, 
a nie opierać się wyłącznie na różnicy zdań 
co do zapatrywania, czy Rada państwa 
ma lub meme prawa zatwierdzenia traktatu?... 
P . Hausner zgruchotał na miazgę wszystkie 
wywody dr. Dunajewskiego, wypow’ i Iziaue 
w imieniu Koła polskiego in  re m  dwor­
skiej polityki, a Koło polskie po takiej klę­
sce uciekło się pod skrzydła zasady solidar­
ności, ale nie solidarności w interesie i ce­
lach sprawy naredowej, bo tę solidarność 
dr. Hausner poparł potężnie, ale w intere­
sie dworskiej polityki, której narzędziem do- 
wolnem Koło się stało.

Czy może wniosek Koła, ażeby traktat 
berliński wziąć jedynie do wiadomości, był 
dla sprawy narodowej pożyteczniejszy niż 
wniosek Hausnera. ażeby nad traktatem  te­
raz przejść do porzjdku dziennego, dopokąd 
nie będzie zawarta konwencja z Turcją? 
W szak aby gabinet wiedeński mógł zawrzeć 
konwencję z Turcją, musiałby się zrzec 
Wszelkiego dalsi" go wspólme z Moskwą l ib 
i w porozutnieiSu z nią działania i wspól­
nego z nią dalszego rozbioru Turcji? To 
był cel hausnerowskiego wniosku, bardzo 
zręcznie i praktycznie sformułowany, którego 
delegacja nasza nie poparła nawet, bo był 
przeciwny dworskiej polityce!

według mego przekonania jedna tylko pozostaje 
droga wyjścia, a to odrzucenie traktatu berliń­
skiego.

Jakim bowiem sposobem może Izba posłów, 
skoro dr. Unger w imieniu rząd a, który koniec 
końców ciągle jeszcze zasiada w swoich fotelach, 
jasno i wyraźnie oświadczył, że nam nie przy­
służą prawo zatwierdza traktatu — jakim spo 
sobem może Rada państwa uważać za zgodne 
ze swoją godnością: to zatwierdzenie, które za 
zbyteczneJlza nie ważne, za nieistniejące i nie­
byłe obwołano, mimo to dawaj* rządowi je na­
rzucać. przemocą na głowę mu pakować (weso­
łość), byle się tylko badź co bądź do śpółki z 
nim objęło odpowiedzialność ża nieuchronne li­
che skutki tego traktatu! (Głosy: Bardzo do­
brze!) Rządowi, prawa zatwierdzania nieuzna- 
jącemu, zatwierdzenie to jednak udzielić, to 
przecie nie byłoby czem innein jak nadawać so­
bie n,' /lekkomyślniej fałszywy zupełnie pozór 
MwilpŁćrUj który sam z tem przychodzi, czego 
sic oueń nie żąda, który sam to ofiaruje, czego 
mu się zabrania — byłoby to przecież, pewien 
niepodobny do zatarcia przysmak śmieszności 
nadawać wszelkiej do zatwierdzenia przypiętej 
rezolucji, choćby wypowiadała rzeczy najbardziej 
uzasadnione, najbardziej słuszne,

Odrzucić trak tat berliński, znaczy to, pod­
jąć rękawicę przez rząd nam rzuconą; zatwier­
dzać traktat berliński, znaczy, biedź za tym, co 
rzucił nam rękawicę, i prosić, aby dla miłości 
Boskiej raczył nazad wziąć ją sobie najłaska- 
wiej.

0 ^ 7  takąż samą siłą nieprzepartą nastręcza 
się ™ .n odrzuceni e traktatu berlińskiego jako 
rzecz jedynie możliwa przeż to, że temi czasy 
v. ministerjum wspólnem, na radzie marszałkow­
skiej (wojskowej), w bośniackiej komisji okkupa- 
cyjnej odbywano narady i przygotowywano kro­
ki, które w czasie już najbliższym poprowadzą 
zapewne do dalszych doniosłych przekroczeń 
traktatu berlińskiego, a wtedy Izba posłów znaj­
dzie się w tem samem położeniu, jak rząd fran­
cuski Ludwika Filipa w r. 1848 kiedy Son- 
derbund szwajcarski (kantony katolickie, które 
przeciw rządov/i Związku szwajcarskiego po­
wstały; p. r)) w tej porze uznał za potencję

wisko swoje zamanifestować. Austrja właśnie 
wobec rozwoju sprawy wschodniej musi się trzy­
mać zasady, że należy koniecznie być albo mło­
tem albo kowadłem, panować i zyskiwać albo 
służyć i ronić, cierpieć albo tryumfować. Austrja 
musi być podmiotem swycb własnych działań... 
jeżeli niema w krótkim czasie stac się przed­
miotem działań obcych." Mamy tu kęs wymowy, 
której niepodobna się oprzeć, która, mnie przy­
najmniej. głęboko wzruszyła. Niemal na prawdę 
z wizerunku tego słyszało się,huk dział, widzia­
ło się słupy płomieni wybuchające, czuło się pa­
rę krwawą. A więc zwierzęca walka o byt, tak 
jak ją co do życia zwierząt Moleschott, Darwin 
i Buchner przedstawiają, do stosunków mię­
dzynarodowych zastosowana ! A więc. młot albo 
kowadło, tryumfować albo cierpieć, pożerać al­
bo być pożartym i (wesołość) — toż to ma być 
hasłem naszej ery cywilizacji, toż to ma być o- 
wocem mądrości naszych sztukmistrzów s ta n u ! 
Co za wyśmienita, co za ponętna, do działania 
i tworzenia w spokuju zachęcająca perspektywa 
dia obywatela państwa, który, mówiąc nawiaso­
wo, zawsze jest kowadłem, który zawsze do 
cierpiących i pożeranych należy (wesołość), za­
równo, czy to zwycięzcy czy zwyciężonemu po­
datki płaci albo synów swoich na pobojowiska 
dostaw ia ! (Oklaski),

1 gdybyż przynajmniej ta  mądrość rozpa- 
czna, ien morał dziki, sprawdzały się w prakty­
ce ! h iestefy jednak mamy dzieje, i mamy pa­
mięć niestety! A te dzieje i ta pamięć uczą nas, 
że prawie zawsze od lat trzydziestu, kiedyśmy 
napadali, zostaliśmy ns padnięci, kiedyśmy pod­
miotem bywali, stawaliśmy się przedmiotem, i 
szukawszy tryumfów, dosadnieśmy cierpieli. (Gło­
sy : Bardzo dobrze!) I tak po ultymacie hr. Buo- 
la do Sardynii nastąpiło Solferino, a po polity­
ce hegemonii w Niemczech nastąpiła Sadowa 
(Koniggraetz). (Głosy: Eardzo słusznie!) Po ta­
kich doświadczeniach prawie bierze pokusa, od 
mało pocieszających rad polityki realnej pana 
ministra od mówienia przejść do także nie bar­
dzo idealistycznego powiedzenia Larochefoucaul- 
da: ,,A7a ce bas uionde ii fa u t etre dupę ou fr i -  
pon — czyli w wolnym przekładzie: młotem 

. _ _ _ lub kowadłem — „mam ce qu’il fa u t iriter avant
wojując ą, gdy ten już był zupełnie rozbity, rozpró-: tout c'e«t d’k re  k la fo 't dupę et t n p o n (Wiel- 
szony i zniweczony, i kiędy poseł francuski w ka wesołość.) (Na lym lichym, świecie trzeba być 
f  ernie, h r. Bois-le i Amt, kążał uciekającego z j e - , albo oszukanym albo oszustem, lecz czego prze- 
dneg ) do di ugb go ̂  wąwozu naczelnego wodza, dewszystkiem wystrzegać się potrzeba, to aby 
armii szwajcarskiej w V >dlii, Mani ar doz a, ścigać nic być równocześnie i oszukanym i oszustem").

M o w a  posła H au sn era
na posiedzeniu Izby posłów Rady państwa 

z d. 24. styczni! 1879
(w spraude traktatu berlińskiego.)

p. poseł "Weiss von Starkenfels Jamnie >- 
świadczył, że w czasie, kiedy przeważna .zęść 
jego przeciwników jeszcze nawet wyszeplenić 
nie umiała wyrazu „parlamentaryzm," on już 
we wszystkie przeguby sztuki stanu, we wszyst­
kie subtelności dyplomacji, we wszystkie parla­
mentaryzmu nicości był wtajemniczony. Ja prze­
ciwnie muszę niestety mowę moją począć i-pa- 
karząiaoem wyznaniem, że tak byłem krótkowi- 
dząey, iż wzmiankowanej parlamentaryzmu 
austrjackiego nicości nie przewidziałem. Byłem 
tak daltce prostoduszny, iż w chwili zapisania 
się do głosu przeciw traktatowi berlińskiemu, 
w ierzyłem, że po tem wszystkiem co dotąd za­
szło — po wniosku J. Exc. dr. Herbsta, według 
Którego dopiero po przedłożeniu traktatu ber­
lińskiego obradować można nad kredytem dudat- 
kuwym; po przyjęciu tego wniosku; po oświad­
czeniu hr. Andrassego, że to postępowanie wła- 
ściwem jest; po faktycznem przedłużeniu trak­
tatu  berlińskiego; po wyborze komisji; po tem 
wszystkiem co zaszło w tej komisji; po wniosku 
posła dr. Prażaka, wzięcia traktatu  do wiado­
mości , który to wniosek nie uzyskał tam ani 
jednego głosu poparcia: — po tem wszystkiem 
byłem tak dalece prostoduszny, iż wierzyłem, 
że teraz w plenum Izby już nic nie będziemy 
mieli ao czynienia z owym fortelem „wzięcia 
do wiadomości," . nie będziemy nagabywani 
kwestją kompetencji, tudzież zaprzeczanir-m pra­
wa zatwierdzania. Juśuić to przen idywułem, że 
ministrów i tych. co raaziby zostać min istranii 
(głosy Bardzo dobrze! wesołość), albo tyoh, któ­
rzy ministrami zostać mają, nie ominie pokusa 
robienia na prostych członkach §. 11- konstytu­
cji ortopedycznych eksperymentów nołamy wania, 
i .rypiawiania knnsztyków prawniczo - etymolo­
gicznych co do znaczenia wyrazów: zatwierdza­
nie — ważność — wykonanie -  obciążenie.

Mniemałem atoli, że ze stroni rządu- Jęk 
by powiedzieć — pógrobowego, zagadkowo z luia 
ha dzieu żyjącego, wywody tego rodzą,u będą 
nobiły znamię czysto akadem .czne, że tak po­
wiem, platoniczne, i że od żadnej na. uwagę za- 
słueująoej frakcji tej Izby poparcia ni0 uzyskają. 
Ra, jedno i drugie przypuszczenie srodze mnie 
zawiodło, a na drągiem, mogę powiedzieć, gorz­
ko się oszukałem.

Jego Eksc. dr. Unger, jako prawdziwy Part *) 
parlamentarny, w chw ili, kiedy się zabiera do 
•puszczenia fotelu ministerjalnego wypuścił 
strzałę na pancerz paragrafów konstytucji, zdol­
ną zaiste, przedziuraw u. trocha tę tarczę; skon­
statował konflikt między prerogatywami korony 
a Rady państw a, który ani z brzmienia para­
grafów ani też ze sytuacji nie dał się uzasadnić,

przez to właśnie sprowadził sytuację, z której

*) Partowie, natarłbzy na nieprzyjaciela, za­
wracali i wtedj z łuków strzelali ztąJ przysło­
w ie: „Niebezpieczny jak Part w odwrocie"; p„ r.

kurjerowi gabinetowemu, aby mu dekret uzna­
nia rządu irancuskiego na głowę wpakować. W 
takie samo położenie popadłaby Izba posłów ze 
swem nieproszonym, za .„wetu odepekniętem za­
twierdzeniem. Poprostu położyłaby podpis swój 
ńa ńwLs&ir rozdartym, 'wrzucony m. '' • ‘ "

Nie łudźmy się Co oo wagi, có do doniosło­
ści położenia, nie zapominajmy zadania,, jakie 
na nas wkłada ta  doniosłość. Nie pierwszy io 
raz, że z drobnych zewnętrznych sukcesów mili­
tarnych wyłaniały się wielkie wewnętrzne za­
machy prawno-polityczne. W Prusiecli w r. 1864 
po zwycięztwie na biednej, drobnej Danii, po 
zwycięstwie trzydziestu na jednego, poczęto nie’- 
Ikościwą wyprawę przeciw sejmowi pod hasłem; 
„Śziui mu; my z Dyppel wewnętrzny!" (Dyppel, 
warownia duńska; p . r.). Otóż nie wiein, ale tak 
mi się prawie wydaje, jakoby śmy byli w wilii 
szturmu ua S e r a j '  w o w e w n ę t r z n i .  Obyś­
my się bodaj tak bronili, jak  owi tyle ■ tak 
bardzo tu  zniesławiam powstańcy; obyśmy na 
poduszkach aksamitnych nie nieśli kluczów tym, 
co óminię-ciem paragrafów, i w imię pomyślności 
państwa chcą nam je oddyspatować!

Mistrzowską mowę pana ministra od mówie­
nia (Sprechminister) musiałem coraz bardziej po­
dziwiać, :m bardziej prąwił rzeczy dla mnie wstrę­
tne amało przekonywujące- musiałem coraz bardziej 
podziwiać w ieką zręczność dyalektyczną, pucho­
wą osłonę, która okrywała targnięcie się na pa­
ragrafy konstytucji, chemiczną ostrość, z jaką 
najpospolitsze sobie prawdy w lot rozsadził i 
nas pouczył, że mandat, stokroć nam przez hr. 
Andrassego jako taki podawany i zachwalany, 
właściwie nie jest mandatem ; ze obciążenie, 
które * bólem serca uchwaliliśmy i jeszcze u- 
chwalać mamy, właściw ie nie jest obciążeniem; 
i że traktaty państwowe, jak w §. 11. stoją, 
właściwie nie są traktatam i państwowemi. (Gło­
sy : Bardzo słusznie!) Musiałem podziwiać ten 
cichy spokój i otuchę, z jakiemi pan miLister 
od mówienia nam p raw ił: „Należy vr Austrji 
przestrzegać prawa, które posiadają wszystlie 
państwa i potencje, zawierania traktatów mię­
dzynarodowych bez przyzwolenia parlamentów," 
— i to wobec faktu, że frarcuzkiemu Zgroma­
dzeniu narodowemu frankfurcki pokój z r. 1871 , 
sarzyńskiemu parlamentowi pokój z, r. 184.9, tu­
dzież trak tat z r. 1854 względem koipusu po­
siłkowego przeciw Moskwie że niderlandzkiej 
Izbie traktat z Atczynem, szwedzkiemu parla­
mentowi trak tat względem ustąpienia wryspy 
Saint-Barthelemy, kórtezom hiszpańskim trak ta­
ty z Meksykiem i Marokkiem i że na we’ aej- 
mówi praskiemu traktat z księztwem Waldeek 
i z Frankfurtem do zatwierdzenia przedłożono, 
a te parlamenta rozbierały je i zatwierdzały. 
Musiałem podżi wiać. jak s wietnemi barwami od­
malował nam Jego Ekscelencja L udność, ba nie­
możliwość, poprzedniego zatwierdzania traktatów 
międzynarodowych przez parlamentu — podczas 
gdy nikt przy poprżedniem przyzwalania ale 
tylko przy ńastępnem, w czasie między zawar­
ciem a ratyfikacją, obstawał i onego się doma­
gał. (Głosy: Bardzo słusznie !)

Wszelako w tęj wielce ważnej , mowie dwie 
przede wszystkiem rzeczy dziwnie mnie uderzyły.

Bo pierwsze, ustęp, % którym słowy arcy- 
poważnemi i z niesłychaną prawie ląsilnością od­
malowuje okrutnie rozpal zbwy btan obecnych 
stosunków międzynarodowych, pidożenie słabych 
państw średniorzędnych jako bezbronnych przed­
miotów łupu przedstawia, a bezpieczeństwo pań­
stwa jedynie i wyłącznie w sile, i to w gwałto- 
wniczem manifestowaniu siły znachodzi Mini­
ster Unger rz e k ł: „Austrja n e może się stać
bezwładną federacją państw średniorzędnych, 
Austrja musi owszem w toku wypadków świata 
na wsze strony zachować swoje stanowisko wiel- 
mocarstwowe, walcząc i borykając się, na wsze 
strony posreamcząc i wdając się, musi to stano-

Jeszcze donioślejszym jest inny ustęp mowy 
p. ministra od mówienia, w którym powiada: 
.Nip penstwo dla konstytucji, ale konstytucja 
dla państwa istnieje. Konstytucję należy tak wy­
kładać, jak to interesom i pomyślności państwa 
otljjóAialla.“ — PjfSiAiitią uis mo­
żna, konstytucja istnieje dla państw a; ale kon­
kluzje chroma. Właśnie dlatt go, że konstytucja 
jest dla państwa, że jego interesom, pomyślność, 
jego służyć ma, dlatego me w o I d o  jej wykładać 
jednostronnie, nie wolno ścieśniać jej przy lada 
okazji, i tylko przez powołane ku temu czynni­
ki zmienianą być może. (Głosy: Bardzo dobrze!) 
Albowiem ręce są Iła człowieka, a nie człowiek 
dla rąk ; i dziecku, nieostrożnemu, obłąkanemu, 
złoczyńcy, samobójcy ręce są szkodliwe, & nawet 
zgubne, a jednak wiązać onych. pętać, parakzo 
wać, odcinać nie. wolno, chyba w razach ostate- 
teczności, a i wtedy wolnu to jedynie powoła­
nym ku temu' sędziom i lekarzom; człowiek zaś 
bez rąk i człowiek ze spętanemi rękami jeśt. isto­
tą nieużyteczną, bezbronną -  taksamo jak pań­
stwo bez konstytucji, albo o konstytucji oddy- 
skutowanej, wiedzie żywot, dla obywatela pań­
stwa nieużyteczny, bezbronny. (Głosy: Bardzo
dobrze! Oklaski i brawa z galerji. Prezydent Iz­
by przeryw a: Proszę galerje. wstrzymywać się 
od wszelkich objawów oklasku i nagany,)

Poseł Hausner prawi dalej!
To oamo twierdzenie, iż pomyślność pań­

stwa wyżej stoi od nietykalności konstytucji, 
wszak to przecie spowszedniały już komunał, 
ha arcyuiubione lekarstwo uniwersalne, — wszak 
to witrych, odmykający wszelkie zamki świąty­
ni konstytucji (głosy: Bardzo dobrze!) w ręku 
wszystKich stronnictw skrajnych, tak reakcyj­
nych jak rewolucyjnych, tak zamachu państwa 
jak powstania. (Głosy: Słucnajcie! Słuchajcie!) 
Które to twierdzenie jeżeli się raz zastosowało 
i powtórzyło, a tym sposobem osłabiło i podko­
pało znaczenie, pojęcie i miłość torm monarchi- 
czno-konsiytucyjnych, to mespostrzezeme mcze 
się Ttą tabula rasa, którą się utworzyło, wszcząć bój 
między absolutyzmem a republiką.

Jak dalece rewolucyjnem jest to twierdze­
nie, wskazuje dziwny zbieg okoliczności. Skoi om 
posłyszał wyrazy p ministra od m ów ienia, za­
raz nr się zdało, że je gdzieś znsm doskonale. 
A mam pamięć niepospolitą; pomyślałem więc 
w ducht, poszukałem Oto znalazłem je w dzie­
le starem Girtannera o rewolucji francuskiej, 
które dlatego jest w najwyższym stopniu zajmu­
jąc! m, że dosłownię podaje rozprawy Zgroma­
dzenia narodowego, i konwentu. Tam więc prze­
konałem się, że owe wyrazy jota w jotę już by­
ły użyte-. „La rrpubhque nest pae pour ’ i co/i- 
stitution, mali. lo cons,’ Jution est pyi.r la repulH- 
que ; loraquę le salui dt la reput>Lque l’exiye la 
couatituiion doit plipr. “

I któż to io wiedział ? — D a n i o n ! (Wie'1- 
k i wesołość). ’ (Rzeczpospolita nie istnieje dla 
konstytucji, lępz konstytucja dla rzeczy pospoli­
tej ; jeżeli zaś zbawienie rzeczpospolitej tego 
wymaga, miui konstytucja do niej się n»giąć.)

W szelaku w moich oczach cała mowa p. 
ministra od mówienia ma znaczenie, którego 
lekko cenić nie meżna. Uważam ją  za pierwszy 
objaw głębokc sięgającego przeobrażenia w na- 
szem wewnętrznem życiu ptawno-politycznem, 
które przeprowadzić jest może przeznaczeniem 
niewiadomych obecnego gabinetu następców. 
Wobec tego przyszłego przeobrażenia mogę w 
obecnej sprawie dwa tylko widzieć wyiśc.a: 
a l b o  o d r z u c e n i e  t r a k t a t u  b e r l i ń s k i e ­
go,  tj. o p ó r ;  a l b o  p r o s t e  p r z y j ę c i e  do 
w i a d o m o ś c i ,  tj. p o d d a n i e  s i ę .  Wszelako 
w danej sytuacji, po oświadczeniu rządu jest 
zatwierdzenie, wyznaję to, dla mojej skromnej 
pojetności niezrozumiałem.

Przechodzę do mowy posła dr. Dunajew-

przez się, z treści i formy bowiem była tylko 
wątłym zwiastun wielkiej produkcji parna ml* 
nistra od mówienia. W moich oczach tej mowie 
znaczenie wielce poważne nadaje okoliczc ić, że 
ją wygiosił mówca ku temu powołany, mówca 
dezygnuwany. Z wielkim żaleui słowa te z ttj 
usłyszałem ławy (prawicy), z jeszcze większym 
żalem muszę się w „eh rozbiór zapuszca.tć. p y -  
wają jednak obowiązki Które ape n. należy, 
choćby jak były cierpkie. N i e p o d o o u a i  a . o  
w o l n o  mi  p o z o s t a w i ć  I z b y  p o d t c i a  
w r a ż e n i e m ,  j a k o b y  p o g l ą d y  p o s ł a  
dr. D u n a j e w s, k i e g o, jego praw h o iu y U - 
cyjnyeh pojmowanie, jego prcdyleacja dl- nieo­
graniczonej wszechmocy dyplomacji, wyraja]p < * 
pinię narodu polskiego albo polskiej królestwa 
naszego ludności.

Wszystko bowiem, czem Polska kiedyb l- 
wiek była, jej sława, jej wielkość i rozkwit, 
prawdziwe jej znaczenie, które sprawiło,że roz­
biór jej stał się nieszczęściem dla świata, a  od­
budowanie jej etyczną stało Uę konic-.mością — 
wszystko, co nie pozwoliło wygasnąć nadziei w 
sercach synów jej prawych — jest ściśle i nie­
rozłącznie z konstytucyjnemi związane prawami 
i swobodami, i bez nich nawet pomyśiec się me 
da. Prawda, że oraz grzechy i błędy nasze, żc 

wykroczenia nasze pochodziły ze sfery konsty­
tucyjnej ; ale tez najjaśniejszym, najszlachetniej­
szym najpełniejszym chętnych poświęceń aktem 
odrodzenia Polski, który jako śpiew łabędzi roz­
brzmiewał ku brutalnemu jego katów dziełu zbu­
rzenia, była konstytucja T r z e c i e g o  m a j a  
1791 — konstytucja wolnomyślna, w duchu no­
woczesnym obmyślana, zarówno daleka od wy­
bryków złotej wolności jak i od rażącej dawnych 
czasów nierówności prawnej, konstytucja, każde­
go wysoce wykształconego narodu gcina. A za­
tem wszystko, czem byliśmy, nasze zalety i wa­
dy, nasze nabytki i utraty, zawsze a zawsze no­
siło na sobie cechę konstytucyjną, i już przed 
370 laty wstręt do absolutyzmu był lak głębo­
ko zakorzeniony w Polsce, że za panowania 
kióla Jana Olbrachta rozbiły się projekt* re- 
formowe mądrego florentczyka, Kallimak* Bao- 
nacorsego, i pamięć jego po śmierci długi czas 
była niesłusznie dlatego spotwarzoną, iż posą­
dzano go o doradzanie absolutnej formy rządu.

W y s t ą p i e n i e  p r z e t o  p. p o s ł a  dr. 
D u n a j e w s k i e g o  z a  z u p e ł n e m  o s w o b o ­
d z e n i e m  d y p l o m a c j i  o d  w s z e l k i e g o ,  
c h o ć b  y n a j b a r d z i e j  o g r  a n i  c z c n e g c  i 
o b ł a s k a w i o n e g o  u d z i a ł u  p a r l a m e n ­
t ó w  p r z e z  p r a w o  z * a t w i e r d z a n i a  t r  ak-  
t a t ó w  o b c i ą ż a j ą c y c h  a l b o  t e r r y t o -  
r j u m  z m i e n i a j ą c y c h  — j e s t  w w y s o ­
k i m  s t o p n i u  d a c h o w i  p o l s k i e m  u, t r a -

p o  i l r i o j  a m n i d m titn ’■ p ŁTH
b e z  po  wo  ł a n i a  d o d a m  i z a p a t r y w a ­
n i o m  p r z e w a ż n e j  c z ę ś c i  ż y j ą c y c h  o- 
b e c n i e  P o l aŁ ó w n i e o d p  o w i e  d u „  e. P. 
poseł Dunajewski nie mógł dość znaleźć wy­
razów na odmalowanie szkodliwych i zaiazein 
śmiesznych jego zdaniem, następstw miesza­
nia się parlamentów w trak taty  międzynarodo­
we. Na to odpowiem tylko obrazem. O d s ą d z a ­
n i e  d i o g ą  w y k ł a d u  , u s u w a n i e  p a r l a ­
m e n t ó w  od k o n t r o l i  t r a k t a t ó w  Mi ę ­
d z y n a r o d o w y c h ,  t o  t ę s k n o t a  z a  s y t u ­
a c j ą ,  j a k a  w 18. s t u l e c i u  r o z b i ć r  f o l -  
sk ':  s p r o w a d z i ł a  i p r z ^ p r o  wa  a z„ ł a .  
W ó w c z a s  b y ł y  t y l k o  n i e o g r a n i c z o ­
n e  d w o r y ,  n i eo g r a n i c z e n i  d y p l o m a c i ,   ̂
a n i e  b y ł o  z a w a d z a j ą c y c h  p a r l a m e n ­
t ów,  k t ó r e b y  gł ośno"  z a p r o t e s t o w a ł y  
p r z e c i w  b r u t a l n i e  d o k o n y  wa  n ę j  |  rzy - 
wd z i e .  C z y l i ż  t o  w s z y s t k o  z a p o m n i a ­
ne  a l b o  t a k  j e s t  p o n ę t n e ,  i ż  s i ę  o m i j a ­
n i e m  j a s n e g o  b r z m i e n i a  p a r a g r a f ó w  
p r z y w r a c a  s t a n  r z e c z y ,  j a k 1 b y ł  w 18 
s t u l e c i u ?

Aie jeźli wyraziłem głębokie moje ubolewa­
nie, iż prawa Rady paustwa żadnego u tych 
ław (prawicy) rie  znalazły poparcia, to  m a- 
s z ę  z t ą ż  s a m ą  o ś w i a d c z y ć  o t w a r t o ­
ś c i ą ,  ż e  w i ę k s z o ś ć  R a d y  p a ń s t w ,  
j e s t  w c z ę ś c i  w s p ó ł w r i n n ą  t a k i e j  o- 
u o j ę t n o ś c i ,  p r z y  l a p r o w a d z e u i a  bo ­
w i e m  b e z p o ś r e d n i c h  w y b o r ó w  do B a ­
d y  p a ń s t w  a w r. 1873 n i e  u s z a n o w a ł a  
o n a  p r a w  s e j m ó w ,  i d a ł a  t e m  p o w ó d  
s ł u  s z n y  do c i ę  ż k i c h  s k a r g ,  a n i  e w a- 
h a m s i ę  a n i  na  c h w i l ę ,  o ś w i a d c z y ć ,  
ż e t s m ,  g d z i e b y  c h o d z i ł o  o k w e s t j ą  
k c m p e t e n c  yj n ą. a t o,  c z e g o b y  R a d  z ie 
p a ń s t w a  z a p r z e c z a n o ,  s e j m o m  s i ą  
d o s t a w a ł o ,  n i e z ł o m n i e  po  s t r o n i e  
s e j m ó w  b y m  s t a n ą ł .  (Głosy z prawicy: 
Bardzo dobrze!) A le  d z i s i a j  j e s t  r z a c z  
i n n a .  O d m a w i a ć  R a d z i e  p a ń s t w a  
p r a w a ,  k t ó r e  p r z e z  t o  a n i  s e j m o m  ani. 
d e l e g a c j o m  w s p ó l n y m  s i ę  n i e d o s t a j e ,  
czego więc następstwem jest istotna utrata ffla 
reprezentacji ludności, dalsze osłabienie czypni^a 
ustawodawczego, już i tak osłabionego— j es!> 
mojem zdaniem postępowanie nagjnne, sferowa- 
dca bowiem stan rzeczy, który dla nikogo ani 
użytecznym ani pożądanym być rfią ń&óft*, a  
kióremubym dał miano: „a b s o l u t y i T H  * w o l­
n o ś c i ą  g a d a n i a " .  (Wesołość.)

Okaleczanie ciała swegu ilbc jego częssl, 
aby być niezdolnym do wojska i uchy-a! si^ ;t>d 
służenia ojczyźnie, bywa przecis karn ir Mia- 
nożby łagodniej sądzić samokałki par A' mentar- 
n e , które ciało prawodawcze przez jasnych 
praw jego negację niezdoinem czynią dó speł­
niania celów jego wysokich dla służenia ojczy­
źnie ?

Przystępuję teraz do niektórych u s t e r e k  
p r z e c i w  z n a n y m  f a k t o m,  które się unąj- 
dują w mowie posła dr. Dunajewskiego, któPfr 
widocznie nie mają cechy zbiorowej , które są 
najwłaśniejszą jego własnością duchową, a które, 
wj znac musze, poniekąd mnit dziwu, u męża 
tak wybitnego, z ta k  zn ak o m ity m  odsccztt- 
gó ln ien iem  *) na uniwersytecie uczącego.

P. poseł Dunajewski, mówiąc o prawie par­
lamentu zatwierdzania traktatów  międzynaj odo-

*) Dr. Dunajewski, choć długie lair 
kładał na uniwersytecie, otrzymał jedu 
dodatek do płacy aa  personam  na 

bkiego —  nie dla znaczenia, jakie ma ona sama [ znaczenie się w zawodzie nauczyciel



wycb, powiedział: „Tylko iego ta prawa pano­
wie mieć nie możecie, którego żadne w Europie 
państwo parlamentowi swemu nie przyznaje.“ 
Otóż wyznać muszą: w całej mojej praktyce 
parlamentarnej nie wydarzyło mi się jeszcze, 
aby znakomity, umyślnie dezygnowany mówca 
właśnie co do paragrafu, do którego głos zabrał, 
p o d o b n ą  o k a z a ł  n i e z n a j o m o ś ć i s t  o- 
t y  s p r a w y .

Ażaliż poseł Dunajewski, wymawiając te wy­
razy, w samej rzeczy mniemał, iż prawo, do 
którego użycia właśnie przystępujemy, samej i 
jedynej tylko austrjackiej Kadzie państwa nada­
no, ustawą zasadniczą z r. 1867? Czyż nie wie­
dział wówczas, co następnie kilkakroć w tej Iz­
bie poruszono, że ów §. 11. jest z §. 48. kon­
stytucji pruskiej, a ja  dodam, ten §. 48. pruski 
jest z §. 68. konstytucji belgijskiej z r. 1831 
wzięty? Ależ prócz tego jeszcze innych dzie­
więtnaście konstytucyj Europy zawiera równo- 
brzmiące, podobne albo nawet jeszcze obszerniej­
sze prerogatywy (głosy: Słuchajcie!), jak to pa­
nom wyliczę. I tak prócz konstytucji belgijskiej 
i pruskiej artykuły 4. i 11. konstytucji Niemiec, 
artykuły 8. i 9. szwajcarskiej konstytucji związ­
kowej, §§. 85. i 86. wirtembergskiej, §. 37. lu- 
ksemburgskiej, §. 57. niderlandzkiej, §. 48. hi­
szpańskiej, artykuł 5. włoskiej, dalej konstytucje 
Francji, Danii, Szwecji, Norwegii, Oldenburgu, 
Brunświku',' dalej Sachsen - Koburg - G otha, 
Sehwarzburg-Sondershausen, Reuss linii młod­
szej i Waldek. (Wesołość.) Juścić w Anglii, o 
której pan mówca wzmiankował, parlament nie 
posiada formalnego prawa zatwierdzania trak ta­
tów międzynarodowych, ale to poprostu z przy­
czyny, że f a k t y c z n i e  on a nie korona trak­
taty  zawiera, ponieważ w Anglii żaden minister 
ani godziny nie zdoła się utrzymać na fotelu 
miniśterjalnym, jeżeli nie jest zupełnem odźwier- 
ciedleniem większości parlamentu. Według głó­
wnej zasady dzisiejszej konstytucji angielskiej 
jest jedna tylko powaga co do traktatów mię­
dzynarodowych, jak co do spraw wszystkich w 
ogóle, a tą jedyną powagą jest parlament. Nie 
jest to sobie tylko to zdanie, bo stwierdzają to 
wszyscy mężowie stanu już w zeszłem stuleciu, 
począwszy od Copego i Benthama, a i w na- 
szem stuleciu lord Brougham, Russell, Palmer- 
ston i inni, a nawet książę-małżonek Albert (śp. 
mąż królowej Wiktorji) bezwarunkowo to wypo­
wiedział.

Tak więc w Anglii parlament ma w ręku 
nietylko zatw ierdzanie, ale i z a w i e r a n i e  
traktatów.

Wobec tego, co tu przytoczyłem i dowiodłem, 
owe poważnie stylizowane przestrogi i obawy p. 
posła dr. Dnnajewskiego, że praktyka, za którą 
ckce pójść rajchsrat austijacki, narażałaby na nie­
bezpieczeństwa, gdyby powszechnie weszła w uży­
cie, trochę dziwacznie wyglądają, wobec faktu, że 
ta  praktyka jest uzasadnioną postanowieniami 
19 czy 20 konstytucyj. Tak np. co do sześciu 
mocarstw, które zawarły trak tat berliński, w 
czterech, a to w Austrji, Niemczech , Włoszech 
i Francji, jest formalnie, w jednem z a ś , w An­
glii , jest faktycznie i materjalnie koniecznem 
zatwierdzenie przez parlament; szóste mocar­
stwo jest absolutyczne. Rzecz jasna i naturalna, 
że dla mniej wtajemniczonych nie występuje to 
na jaw  przy traktacie berlińskim, a pochodzi to 
poprostu ztąd, że trak tat ten właśnie tylko ter- 
rytoijum Austrji zmienia.

T a k s a m o  d z i w a c z n e m i  w y d a j ą  
s i ę  i r o n i c z n e  w y c i e c z k i  p.'  p o s ł a  
p r z e c i w  m o ż l i w y m  ś m l e s z u j i a  a  a- 
» t  ę p  s t  w o m m i e s z a n i a  s i ę  p a r l a m e n ­
t ó w  W t r a k t a t y  m i ę d z y n a r o d o w e  — 
n v v c p'o « a z u e g y , p e ł n e g o  gt> d n oj! c i
s z c z e g ó ł o w e g o  r o z b i o r u  t e j  s p r a w y  
p r z e z  w s z y s t k i c h  k o r y f e u s z ó w ,  
p r z e z  w s z y s t k i c h  w i e l k i c h  n a u c z y ­
c i e l i  p r a w a  n a r o d ó w .

Jeżeli p. prezydent niema nic przeciw te­
mu, pozwolę sobie kilku najsławniejszych przy­
toczyć pokrótce.

„Zawieranie traktatów pokojowych jest a- 
trybucją najwyższej władzy państwowej, a więc 
króla w monarchiach istotnych, o ile prerogaty­
wa ta  nie jest państwowemi ustawami zasadniczemi 
ścieśnioną; atrybucją większości Rady w pań­
stwach arystokratycznie, a większości upowa­
żnionych do głosowania obywateli w państwach 
demokratycznie rządzonych. “ H u g o  G r o c j u s z  
?De jure belli ac pacis"; ks. 3. rozdz. 20. Prawie 
jota w jotę tosamo pisze P n f f e n d o r f f  „De 
jure gentium."

„Traktaty państwowe zawiera w demokra­
cjach lud, w arystokracjach optymaci, w monar­
chiach absolutnych monarcha, w ograniczonych 
zaś, według przepisu ustaw zasadniczych, albo 
król sam, albo za przyzwoleniem bądź ludu, 
bądź innych czynników." W o l f  „Jas gentium."

„Le souyerain absolu est sans doute en 
droit de traiter a u nom de 1’E tat, qu’il reprć- 
sente e t des etfgagements lient toute la nation. 
Mais tous les conducteurs des peuples n’ont pas 
le pouyoir de faire seuls les traites publics, 
quelques-uns sont astreints a prendre l’avis du 
Sćnat et des reprćsentants du peuple. (Test dans 
les lois fondamentales qu’il faut yoir quelle est 
la puissance capabłe de conclure yalidement au 
nom de l’E ta t.“ V a t e l ,  „Droit des gens“, 
pag. 95.

„Zanim trak tat finalnie zawartym być mo­
że, muszą nań przyzwolić ci wszyscy, którzy w 
podobnego rodzaju sprawach państwowych udział 
biorą;, tak w Niemczech, Polsce, Szwecji stany. 
Żaden trak ta t nie może sięgać dalej, niż to kon­
stytucji odpowiada." M o s e r  „Volkerrecht“ 
str. 161.

„C’est a la constitution positive de chaąue 
f ta t  jnsqu’a qnel point a determiner le monar- 
que pourra seul obliger la nation par les traitós, 
qu’il signe on qu’il autorise a signer." M a r- 

 ̂t e n s, „Droit des gens", pag. 152.
Prawie dosłownie taksamo P o 1 i t  z „Vól- 

kezrecht" i S.e h m e d i n g „Volkerrecht“.
„Obowiązujące prawnie trak taty  międzynaro­

dowe zawierać mogą zastępcy państwa z obcymi 
jedyaię tylko w sposób, konstytucji odpowiada­
jący. Ta może wymagać udziału, pełnomocnictwa 

.albo zatwierdzenia sejmu, senatu, albo zgroma- 

.daeaia narodowego." - K l u b  e r ,  „Yolkerrecht" 
-jsfr. 161.

Tosamo wypowiadają H e f f t e r  „Vólker- 
•recht der Gegenwart", O p p e n h e i m  „System 
des Yolkerrechtes", tudzież Amerykanin W h e a -  

; t o n ,  niemniej Hiszpan C a 1 v o. Najgodniejszem 
-jednak uwagi jest orzeczenie należącego pod wie­
loma względami do prądu reakcji Bluntschlego :

„Prawo narodów supponuje, że każdoczesny 
reprezentant władzy państwowej mocą swego 
prawa reprezentowania jest do tego uprawniony. 
Jeżeli jednak według politycznego prawa kraju 
swego potrzebuje przyzwolenia reprezentacji la- 
-dowej do skutecznego zawarcia pokoju, to  to  
- ś c i e ś n i e n i e  n a l e ż y  t e ż  u s z a n o w a ć  

p o l u  m i ę d z y n a r o d o w e m ,  a prawne 
‘ yw anie, tudzież wykonalność traktatu 

ty jest zakwestjonowaną, dopóki owe 
rzyzwolenie nie nastąpi."

A więc z jednej strony cała falanga od Hu­
gona Grocjusza aż do Bluntschlego, z drugiej 
zaś dr. D unajew ski! (Wielka wesołość.) Partja 
to trochę nierów na!

Teraz przystąpię jeszcze tylko do dwóch po­
śledniejszych odkryć szan. pana posła, a które 
świadczą o jego bezstronności, o jego znajomo­
ści rzeczy taksamo jak  jego odkrycie, że prawo 
przyzwalania austrjackiej Rady państwa jest u- 
nikatem w Europie: „Jedno tylko zagraża nie­
bezpieczeństwo parlamentaryzmowi tu i w Niem­
czech, a to że miary zachować nie jest w  sta­
nie." Moi panowie, bądźcież łaskawi spokojnie 
zastanowić się razem ze mną tylko chwilę nad tem, 
co też biedny niemiecki parlamentaryzm, z taką 
konsekwentnośeią i z taką bezwzględnością upa- 
karzany i ścieśniany, w członkach swoich szczu­
ty i krzywdzony, uczynił, aby taki zarzut ścią­
gnąć na siebie? Mniemam, ż e k a n c l e r z  ż e ­
l a z n y ,  g d y b . y  u s ł y s z a ł  t o  p o w i e d z e ­
n i e ,  s e r d e c z n i e  b y  s i ę  z a d o w o l o n y  
u ś m i e c h n ą ł ,  c i e s z ą c  s i ę ,  ż e  j e s t  k t o ś  
p r z e c i e ,  co d a j e  w i a r ę  j e g o  f i k c j o m  
i p r e t e k s t o m .  (Wesołość).

Dalej powiada p. Dunajewski: „Ponieważ 
we wszystkich postanowieniach z prawa wyższe 
pojęcia przodem idą, a niższe po nich następują; 
a w §. 11. traktaty  handlowe zajmują pierwsze 
miejsce, trak taty  państwowe zaś miejsce dru­
gie : to te ostatnie nie mogą być prawdziwemi 
traktatam i międzynarodowemi, tylko raczej 
traktatami, kolejowemi, poeztowemi lub coś po­
dobnego." Szanowny poseł przeoczył tu dwie 
rzeczy: raz że w takiej samej kolei traktaty  
handlowe na pierwszem a państwowe na 
drugiem miejscu stoją w §. '48. konstytucji 
pruskiej, w §. 68. belgijskiej, i w artykule 
5 .. konstytucji włoskiej; tudzież, że co do 
Prus i Włoch praktyka już wykazała, że .pod 
temi traktatam i państwowemi w samej rzeczy 
rozumieć należy trak taty  międzynarodowe. Ale 
i pod względem językowym i rzeczowym 
jest ta  kolej całkiem naturalną. Albowiem — 
wszystkim przecie panom zapewne znane'jest 
brzmienie tego §. 11. — ustęp o traktatach pań­
stwowych jest bardzo długi, ustęp zaś o trak ta­
tach handlowych tylko dwa słowa zawiera. 
Obróćcie ten porządek, a wyjdzie stylizacja cał­
kiem niemożliwa. Taksamo właściwy jest ten 
porządek pod względem rzeczowym, trak taty  
handlowe bowiem Wszystkie a wszystkie podle­
gają zatwierdzenia — są zatem regułą. Reguła 
idzie przed wyjątkiem, trak taty  państwowe pod­
legają zatwierdzeniu tylko pod jednym z trzech 
podanych tam warunków: obciążenia, zohowiąza- 
zania i zmiany terytoijalnej. To jest więc wy­
jątek, reguła idzie prodem, a wyjątek za nią. 
Juścić pan poseł zasługuje w tej mierze ponie­
kąd na uwzględnienie, gdyż_ §. 11. niedokładnie 
przytoczył i podobno dodał, iż mu się tylko zda­
je, że tak brzmi. Dobrze; a l e  t e ż  m o ż n a b y  
p r z e c i e  s k r o m n i e  w y m a g a ć ,  a b y m  o- 
wc a ,  k t ó r y  t a k  d o s a d n i e  a t a k n j e j a k i  
p a r a g r a f  k o n s t y t u c j i ,  z n a ł  p r z y n a j ­
m n i e j  b r z m i e n i e  j e g o  n a l e ż y c i e .  
(Wesołość.)

A więc uprzątnąłem się z tą mową, i jak 
sądzę, dowiodłem, iż zaprzeczanie kompetencji 
ze strony p. posła Dunajewskiego na bardzo 
wątłych polegało podstawach.

Zwracam się teraz do p. posła Greutera. 
.(Wesołość). Z całego serca byłbym pominął tę 
mowę, gdyż mojem zdaniem żadnego ona isto­
tnego materjału nie nastręcza do przedmiotu, 
który mamy przed sobą, (głosy: bardzo dobrze!', 
i wydała mi się jedynie obliczoną na ubawienie 
Wys. Izby: a to niętYlko słowami, ale j okala­
niem ezystęj k artk i papieru, a więc sztuką nie­
tylko krasomówczą, ale i spektaklowy. (Wielka 
weśołość.)

P. poseł Greuter powiada: „Jeżeli ten, co 5 
a 17 zliczyć potrafi, jest statystykiem, to p. 
Hausner ma zaiste prawo, ąby go zwano staty­
stykiem." To z pewnością arcyskromny tytuł 
prawny do jakięjbądź pretensji, tylko że się tu 
Przewielebnemu księdzu małe zamieszanie pojęć 
przytrafiło! Albowiem nie powiadam, iż dlatego 
jestem statystykiem, że pomiędzy griinderami 5 
książąt i 17 hrabiów znalazłem, ale iż dlatego 
pomiędzy griinderami książąt i hrabiów wyszu­
kiwałem , — ponieważ jestem statystykiem.
(Wesołość; głosy: bardzo dobrzej) Powiada mi 
wprawdzie p. poseł Greuter: „Mówca powinien 
był wykazać, że ci książęta i hrabiowie byli w 
samej rzeczy konserwatyści a nie liberały". Otóż 
tego nie uczyniłem. Nie mogłem serc i myśli 
pp. griinderów brać na egzamin co do zapatry­
wań politycznych, bo byłbym musiał każdego z 
nich z osobna wypytywać, jakiego są wyznania 
politycznego, a to przecież zadanie dla psycho­
loga i obyczajopisa raczej niż dla statystyka. 
Wyobrażałem sobie tę rzecz tak, iz na każdy 
sposób znacznie większą część książąt i hrabiów 
ze stanu i zwyczaju zaliczyć należy do stron­
nictwa konserwatywnego. (.Głosy z prawicy: 
Oho 1)

Wszakże ńa tyle z pewnością jestem staty­
stykiem i geografem, abym wiedział, że pokole­
nia Indjan, które Przewielebny ksiądz do głębo­
kiej Afryki przesiedlił, tam nie zamieszkują. 
(Wielka wesołość; brawa i, oklaski.)

Mniemałem, iż kilkoma, fachowcom nie cał­
kiem nieznanemi dziełami, tudzież uczestnictwem 
w kongresach statystycznych nabyłem prawa do 
miana statystyka, a tu  mi go teraz na podsta­
wie mojej mowy zaprzeczają! Kusi mię odpłacić 
pięknem za nadobne, i przyznając p. posłowi 
Greuterowi, że mocą swego stanowiska w hier­
archii duchownej z całą jest pewnością kapła­
nem chrześciańsko-katolickim, muszę zarazem 
wyznać, iż w jego mowach, a zwłaszcza w mo­
wie onegdajszej nie widzę złożonego dowodu, że 
jest prawdziwym wyznawcą czystej religii chrZe- 
ściańskiej. (Brawo! z lewicy, żywe przeczenia 
z prawicy.) Dwie główne bowiem nauki chrze- 
ściańskie wielkie, wzniosłe, wiekuiste, nawet 
przez niechrześcian czczone, opiewają: K o c h a j  
b l i ź n i e g p s w e g o  j a k  s i e b i e  s a m e g o ,  
i nie czyń drugiemu tego, czego nie chcesz, aby 
tobie czyniono! otóż pytam panów, czy w mo- 
wie posła Greutera znajduje się choćby cień, 
choćby Odcień tych wzniosłych, ponad stronni­
ctwo i narodowość wyższych nauk chrześcia- 
nizmu ?

(J p. posła Greutera jest każdy, któ poza
czarno-żółteffli słupami żyje, myśli i czuje i swe­
go Boga chwali, bądź to Włoch katolik, bądź 
też Bośniak muzułmanin, wrogiem, naszym wro­
giem, któremu wszystkiego zaprzeczać, którego 
zwalczać, bądź eobądi gnębić i anfiektować na­
kazuje nasz obowiązek i nasz patrjotyzm. To ćo 
z całą słusznością wielbimy u Tyrolczyka jako 
miłość ojczyzny, jako bohaterskość, tó musimy 
u Włocha uważać za butę i chytrość, u Bośnia­
ka za nieludzkość i barbarzyństwo. Austrjacki 
bojownik z ludu jest bohaterem ; Włoch walczą­
cy za niepodległość ojczyzny jest hersztem ban­
dy ; Bośniak, który dotychczas był poddanym 
sułtana i przeciw wciskającej się, obcej armii 
walczył, powstańcem ! C z y ż j e s t t o p o j m o -  
w a n i e  ch  r ze ś ci  a u  s k i  e? c z y  r a c z e j  n i e

j e s t  t o l a p a t r y w a n i e  s t a r o r z y m s k i e ,  
p o g a ń s f i e ,  według którego civis romanus 
wszystkiego mógł sobie pozwalać, a barbarowi 
wszystko zabronione było ? (Brawo ! bardzo słu­
sznie ! z leźlcy.) Czy nie jest to raczej owe po­
nure pojmowanie starozakonne, nakazujące na­
rodowi wyłfranemu obowiązkowo, podbijać i za­
gładzać bezbożników? Nie widzę zatem racji, 
aby człowiek, chrześcianin, kapłan, miał walczą­
cego przeciw naszej armii potępiać i poniewie­
rać jedynie dlatego, że przeciw n a s z e j  armii 
walczył. Wszakci zstępuje tem ze stanowiska 
chrześcianizmu a stawia się na stanowisku szo- 
wenizmu (głosy z praw icy: oho !)

Jeżeli zatem p. poseł Greuter odmówił mi 
prawa zwać się statystykiem, to ja  jemu odma­
wiam prawa zwać się prawdziwym, z przekona­
nia uczniem prawdziwej chrześciańskiej miłości 
bliźniego. (Oklaski z lewicy, zaprzeczenia z pra­
wicy.)

Dalej nie myślę wdawać się w mowę p. po­
sła Greutera, bo nie uważam za właściwe, przy 
rozprawie nad traktatem berlińskim towarzy­
szyć mu w jego wycieczkach do zamków cha- 
brusowych, na pole skali II. należytości (weso­
łość) i na kręgelnie ze złotemi kulami (weso­
łość) — to już jemu pozostawiam i przechodzę 
do berlińskiego traktatu,

Traktat berliński ma tyle właściwości, a w 
szczegółach tak jest charakterystyczny, że mi- 
mowoli wiedzie do rozpatrzenia się w obecnym 
stanie praw międzynarodowych i stosunku jego 
do ogólnego postępu ludzkości. Jeżeli przypa­
trzymy się temu postępowi w ostatniem stuleciu 
przedstawi nam się obraz wspaniały, jeżeli u- 
ważać go będzffemy w stosunku do prawa naro­
dów zobaczymy obraz, który nas zasmuci i za­
wstydzi. Słońce rysuje dziś człowiekowi wize­
runek drogich mu osób, elektryczność przynosi 
najbiedniejszemu w kilku godzinach z dalekich 
części świata pociechę i pewność w jego troskach, 
parą przebiega człowiek lądy i morza aż do 
antypodów, analiza spektralna, geologia i mi­
kroskop rozjaśniły człowiekowi tajemnice świata, 
ziemi i własnej jego istoty; oszczędność, uczu­
cie wspólności j wiązanie się w towarzystwa 
utworzyły potężne środki działania, o których 
sto lat temu nie miano wyobrażenia. Nawet ży­
cie ludzkie — statystyka dowiodła tego niezbi­
cie —-przedłużonem zostało, a kto zobaczy miast 
wysoki rozwój, wraz z zakładami dla cho­
rych, dla obłąkanych, ze szkołami ludowemi i 
więzieniami, a wglądnie do ksiąg, aby sie prze­
konać jak one dawniej wyglądały, teijW ńiczyć 
będzie w stanie wartość i wielkość odniesionych 
przez cywilizację zdobyczy. (Głosy: słusznie! 
bardzo słusznie!). Ale generacją, która to wszy­
stko stworzyła do dziś dnia rozporządzają, 
a wydają wojny i traktaty  pokojowe zawie­
rają w ten sam sposób jak za czasu procesów 
z czarownicami i za czasów inkwizycji (Brawo 
z lewicy). Bo wewnętrzna organizacja państwa 
nie dotrzymała kroku pochodowi tytanicznemu 
ludzkości; stała ona długo na miejscu, dziś je­
szcze największe państwo w Europie poddane 
jest absolutnie woli jednostki, a ktoby chciał 
zliczyć państwa, w których życie konstytucyjne 
stało się prawdą, gdzie ono w krew przeszło i 
kości, temu wystarczą lia to palce u jednej ręki. 
W tej chwili nad Spreą przygotowuje się za­
mach przeciwko powadzę reprezentacji ludu, ja ­
kiego niepamiętają dzieje cywilizowanych naro­
dów. (Brawo!) Stosunki zaś pomiędzy państwami 
i ludami wróciły do stanu dzikości, w tym 
względzie nic się nie polepszyło, nic nie uszla­
chetniło, prawdziwie ludzkie stosunki nie za­

abonowały dotąd. W<ńua, pen straszny stan wy­
jątkowy, który pojęcia nasze mięsza, który nas 
nioralnie prowadzi dó zdziczenia, jest dotąd je­
szcze ultima ratio tych stosunków.

Prawa i fakta, które stwarza wojna, są ta ­
kim samym oburzającym nonsensem jak przed 
stu laty. Traktaty pokojowe są godnymi potom­
kami wojny, bo zabierają zwyciężonemu to, co 
mu pozostawiła wojna w ludności, pieniądzach 
i ziemi i niepozwalają mu wyleczyć się z ran ani 
wzmocnić. Traktaty pokojowe zaś, które nie­
tylko przez prowadzących wojnę ale także przy 
adziale reprezentantów mocarstw na kongresie 
zawierane bywają, nie różnią się wiele od po­
przednich. Nieznają one sprawiedliwości, ani 
ludzkości, nie gwarantują pokoju i nie chronią 
niepodległości narodów, a według najnowszego 
zapatrywania, państwa, które z założonemi rę­
koma przypatrywały się walce i nic nie czy­
niły dla powstrzymania rzezi, otrzymują także 
udział w zdobyczy, którą odbierają zwyciężo­
nemu, Wobec tego mogę tylko powtórzyć te 
słowa, które niedawno wypowiedział mi z serca 
i duszy jeden ze znakomitych prawników w Pa­
ryżu (Franek): Niemasz dwóch zasad moralnych, 
z których jedna by zobowiązywała państwa i 
władców, a druga zwyczajnych śmiertelników, 
z którychby jedna zobowiązywała w życiu po- 
litycznem, druga w prywatnem. Przyjąć coś po­
dobnego znaczyłoby hańbić sumienie i obrażać 
zdrowy rozum ludzkości. Jeżeli zaś jedna tylko 
istnieje zasada moralna, — to dotrzymywanie 
zawartych traktatów, dotrzymywanie słowa da­
nego, zarówno jest obowiązkiem państw jak i 
pojedynczego człowieka,— to zarówno z obrabo­
waniem i zagrożeniem życia pojedynczych ludzi, 
zbrodnią jest; obrabowanie i podbicie najmniej­
szego ludu, — to jest obowiązkiem i interesem 
wszystkich państw , połączyć się dla obrony 
przeciwko gwałtom i przeciwko zaborcom, podo­
bnie jak w każdym ucywilizowanym społeczeń­
stwie jest obowiązkiem wszystkich poczciwych 
ludzi, zwrócić się na rozbójników i burzycieli 
podłych. Jest to rzecz prosta, naturalna i kon- 
sekwentfla, ale biada temu, który tego żąda. 
Jest on utopistą, marzycielem, który żąda nie- 
możebności, a przecież te utopie, te rzekome 
mrzonki, które niczego więcej nie mają na celu 
jak  tylko urzeczywistnienie prawd przedwiecz­
nych mnszą stać się czynem, jeżeli okropna 
zmora, którą praktyczni politycy sprowadzili na 
ludzkość, przyznając wszystko zwycięzcy, a o- 
dejmując wszystko zwyciężonym, nie ma trwać 
wiecznie.

Zmorą tą jest to uczucie niemożebności u- 
trzymania pokoju, ta  ciągła obawa wojny, a ró­
wnocześnie teń militaryzm, który był złem nie­
gdyś, gdy istniały drobne na żołdzie stojące a r­
mie, który dziś gdy istnieją wielkie armie re­
krutowane z ludu jest klęską. I z tej zmory wy­
wiązał się już strach wielkooki, wprost od niej 
pochodzący: socjalizm, bezpośrednio odeń pocho­
dzący i pośrednio przez militaryzm utrzymywa­
ny. Bo któż zaprzeczy, że w największych pań­
stwach m ilitarnych, w Niemczech i Moskwie, 
socjalizm najgroźniej głowę podnosi, podczas gdy 
jedyne mocarstwo, które najszezuplejszą utrzy­
muje armię lądową Anglia, pomimo panującej 
tam ogromnej nierówności socjalnej, mało ma 
socjalistów ? Cóż pomogą tu wszelkie prawa wy­
jątkowe, wyguania i konfiskaty, jeżeli nie będą 
równocześnie zastosowane pomocnicze środki ma- 
terjalne przeciw złemu ? Cóż pomogą owe milio- 
ńy, które wydają się na publiczne roboty i bu­
dowle, aby klasom zagrożonym przez socjalizm 
dać zatrudnienie i zarobek, jeżeli codziennie ga-

galonowany socjalizm dyplomatyczny daje powód 
i przykład socjalizmowi robotniczemu.

Chciałem w tym wywodzie okazać tę prze­
paść niezmierną, która dzieli ludzkość od .poli­
tyki zdobyczy i wiecznej Wojny, która opano­
wała prawa międzynarodowe, i chciałem zazna­
czyć, że reprezentacja, któraby pierwszy krok 
uczyniła w tym kierunku, aby porzucić tę zgu­
bną drogę, zdobyłaby sobie wieczystą sławę tem, 
że podała pierwsza inicjatywę do zmiany tych 
strasznych stosunków, które ostatecznie i tale 
nie są do utrzymania.

Przystępuję do traktatu berlińskiego, Bez 
przesady można powiedzieć, że ze wszystkich 
kongresów jakie w XIX. wieku się odbyły/ ża­
den nieodstąpił tyle od tych zasad, które Hugo 
Grotius w swem dziele „ De jure belli pacisque“ 
postawił, ile trak tat berliński. Pomijam kongres 
weroneński, który był zebraniem stronnictwa 
reakcyjnego, obradującem nad zgnębieniem du­
cha wolności, ale zwracam uwagę na akta wie­
deńskiego kongresu, które układali przeważnie 
zwycięzcy monarchowie absolutni, a który rzecz 
dziwna dążył do tego, aby małym państewkom 
i nowo utworzonym krajom nadać instytucje 
konstytucyjne, który nie ustraszył się nawet 
imienia Polski, chociaż tem mianem ochrzcił sła­
biutki organizm, a stworzył nawet republiki, że 
wspomnę tylko republikę wysp Jońskich i Kra­
ków. Kongres paryski z r. 1856 przez zniesie­
nie korsarstwa, ochronę majątku narodowego i 
narodowej flagi uczynił ludzkiem prawo morskie, 
spowodował oswobodzenie ujarzmionych ludów 
na półwyspie Bałkańskim, ale wszystkie te do­
brodziejstwa liberalizmu i sprawiedliwości były 
obce dla kongresu berlińskie.

Oddał on Rumunię Moskwie (w Bessarabji), 
Bułgarję Rumunii w Dobruczy), Albanię Czar­
nogórze, Bośnię i Hercegowinę Austrji, jakgdy- 
by nie istniało już więcej to co nazywają wla- 
snowolnym wyborem narodów. Traktat berliński 
do formy tradycjonalnej sprzedaży narodów 
(Volkerverkauf) dodał przez siebie wynalezioną 
formę: wydzierżawiania narodów (Vólker-Ver- 
pachtung.) (Głosy: Bardzo dobrze!) Zachwiał on 
wszystkie pojęcia o udzielności, ale przedewszyst- 
kiem nie rozwiązał ani kwestji wschodniej, ani 
nie ugruntował pokoju choćby na miesiące. Otwo­
rzył on nawet jakby umyślnie szerokie podwoje 
dla wszystkich innych stypulacyj, konwencyj i 
układów odrębnych, tak że dziś w 6 miesięcy 
od jego zawarcia mamy traktat, z którego Mo­
skwa bez protestu wydziera szmat po szmacie. 
Już w delegacjach wspólnych wykazał — kon­
statuję to z wielkiem zadowoleniem — jeden z 
posłów z Galicji, że kwestja wschodnia właści­
wie nie może być rozwiązaną na Wschodzie, że 
ostatecznie zakończyć ją można w połączeniu z 
załatwieniem kwestji polskiej, z odbudowaniem 
politycznej niepodległości Polski. Mam to silne 
przekonanie, że musi przyjść moment, w którym 
okaże się niezbędność takiego załatwienia w u- 
myślę najtrzeźwiej nawet patrzącego dyplomaty, 
nie z uczuć ludzkości i sprawiedliwości, lecz ze 
zrozumienia interesów europejskiego pokoju i 
równowagi europejskiej. Że przekonanie to mo­
je nie jest narodowem zaślepieniem, na to przy­
toczyć mogę poważne zdanie, bardzo znakomite, 
a wiarogodne, a mianowicie zmarłego ministra 
księcia Metternicha, wypowiedziane w późnym 
wieku, kiedy straciły się w nim wszystkie złu­
dzenia i uprzedzenia całego życia.

Kiedy w r. 1854 mocarstwa zachodnie wzy­
wały Austrję do przymierza przeciwko Moskwie, 
zaszczycony został sędziwy dyplomata w swej 
wili (am Reunweg) odwiedzinami dostojnej o- 
soby, Jctóra irrzybyła go pytać o radę IJdsiblił 
on jej- i podał jako najkorzystniejszy sposób 
złamania potęgi moskiewskiej raz na zawsze 
natychmiastowy pochód na Warszawę i odbudo­
wanie Polski. Radę tę rozważano, a wykona­
nie plami rozbiło się wtedy tylko z powodu od­
rzucenia przez mocarstwa zachodnie żądanej 
przez Austrję gwarancji posiadłości we Wło­
szech, posiadłości, które postradane zostały na­
stępnie w dwóch krwawych wyprawach i któ­
rych stra ta  dla reszty narodów stała się ode- 
tchnieniem wolności. Słyszałem to z ust czło­
wieka, który wyrazy przytoczone powziął od sa­
mego księcia. Ale podobnego załatwienia lub 
choćby nieśmiałej chęci jego a nawet choćby 
tylko prostego zastanowienia się nad położeniem 
ludności polskiej pod rządami moskiewskiemi 
spodziewać się od autorów berlińskiego traktatu 
byłoby rzeczą bezrozumną. Lecz zarówno bez- 
rozumnem jest mieć nadzieję takiego rozwiąza­
nia i popierać politykę, która wprost się temu 
sprzeciwia, politykę okkupaeji w duchu Moskwy, 
politykę, która zamiast wyzyskania Plewny, dała 
jej upaść, która odepchnęła Rumunię, która po­
dobna do bydlęcia na nieurodzajnym stepie, że 
użyję słów Goethego, kręciła się przez lat trzy 
około myśli zdobycia Bośnii i przeoczyła zresztą 
wszystko inne, —- politykę która wszelki spryt, 
wytrwałość, sztukę maskowania się i obliczania 
wysiliła na to, aby osiągnąć tak małostkowy, 
ubliżający zdrowemu rozsądkowi c e l; politykę 
energiczną i bystrą wobec przedmiotu, bezpo­
średnio pod jej pożądliwemi oczyma stojącego, 
słabą zaś i zaślepioną wobec wielkich zadań; po­
litykę, która stworzyła taki stan rzeczy, iż jest 
tylko alternatywa: albo iść dalej ręka w rękę 
z Moskwą na drodze bezprawia, albo uchylić 
rządy hr. Andrassego. Kto tego zapatrywania 
niepodziela, nieczytał chyba wielkich owych mów 
obronnych br. Andrassego w delegacjach, tę 
wielką burzę przeciwko prawdzie historycznej, 
to historyczne expose wypadków od r, 1875 do 
1878, które rai przypomniało owego fanatyka 
Niemca z Bornego, który wydrukować i rozrzu­
cać kazał fałszywy słownik francuzki i błędną 
francuzką gramatykę, aby uczeniu się języka 
francuzkiego w Niemczech postawić zaporę (we­
sołość), bo w ten sam sposób możnaby dać dru­
kować i rozrzucić exposć hr. Andrassego, aby 
tym sposobem poznanie prawdziwych faktów 
uczynię, niepodobieństwem.

I niech mi wolno będzie, przy tej sposo­
bności, obronić się kilku słowy przeciwko za­
rzutom J. E. p. m inistra spraw zewnętrznych, 
jakobym miał mylnie podać cyfrę s tra t armii 
austrjackiej w Bośnii na 7000, podczas gdy 
straty  te wyniosły w ogóle' tylko 766 łudzi.

Obstaję przy mojej eyfrze, którą powziąłem 
z urzędowych wykazów strat, i mam w ręku 
szczegółowe wykazy. Według nich w 14 potycz­
kach i 41 starciach straty  wynosiły 273 ofice­
rów i 6.299 żołnierzy, razem 6.572 ludzi. Ułam- 
kowemi przy tein są wykazy trzech pułków pie­
choty, i brak wykazów artylerji, Wymieniam 
tedy okrągło 70Ó0 ludzi. Jedeń odparty szturm 
na Bihacz kosztował 792 ludzi, a więc o 26 lu­
dzi więcej, niż J. Eksc. podał jako stratę ogól­
ną. Zapytają innie, jakim sposobem minister 
spraw zagranicznych przyszedł do swoich cyfer? 
Ja  odpowiadam: w sposób bardzo uwagi godny i 
skomplikowany. Nie liczył on niezdolnych do bo­
ju, jak  to czynią wszystkie raporty wojenne, 
wszystkie biuletyny, wszystkie opisy historycz 
ne, a niezdolni do boju przedstawiają właściwą 
stratę armii. Wyłączył on wszystkich rannych, 
a nawet ciężko rannych, również tych, którzy

parniej zmarli z ran, a nawet tych, którzy W 
odwrocie z Tuzli do Doboju i przy odpartym 
szturmie na Bihacz padli, ’ i których wykazano 
jako zaginionych (Vermisst), a o których w li­
stopadzie przecież wiedzieć musiał, iż żaden z 
nich nie powrócił. Tym to sposobem dostał cy­
frę 766. Są to tylko ci, którzy na placu zginęli 
i zostali pogrzebani.

Po tej dygresji, uczynionej w obronie mo­
jego twierdzenia, wracam do traktatu  berliń­
skiego.

Na samem czele bezprawia, uprawnionego 
traktatem stoi art. XLV, który mówi o wydar­
ciu Rumunom Bessarabii i o jej przyłączeniu 
do Moskwy. Ta sankcja bezprzykładnego, nawet 
w dziejach moskiewskich jedynego gwałtu wzglę­
dem ofiarnego w potrzebie sprzymierzeńca, nie 
spowodowała żadnego z reprezentantów mocarstw 
do założenia protestu, do podniesienia wątpli­
wości co do kwestji prawa i słuszności, do 
przypomnienia, że jest przecież naród rumuński, 
do przypomnienia życzeń mieszkańców kraju; — 
żaden z nich nie podniósł, że Rumuni w ten 
sposób z obywateli konstytucyjnego państwa, 
które bądź co bądź myśleć o Rumunii — ma 
przecież reprezentację ludu i ustawy zasadnicze, 
staną się poddanymi państwa rządzonego abso­
lutnie, -  co mówię — despotycznie, w którym 
nawraca się ludzi na wiarę za pomocą bagne­
tów, a jedna zwolenników knutami.

Ale wobec osobistego życzenia cara ustąpić 
musiały wszystkie względy i art. XLV. znalazł 
miejsce w traktacie, artykuł, który dla zacho­
dnich mocarstw, niszczących tym sposobem wła­
sne dzieło z r. 1856, i dla Austrji ze względu 
na ujścia Dunaju przedstawia się jakc srogie za­
grożenie interesów. Ubolewamy wszyscy i lituje­
my się nad murzynami w środkowej Afryce, 
którzy w Zanzibarze lub Loandzie sprzedawani 
są przez swyeh władców mocarstwom utrzymu­
jącym niewolników, a Francja i Anglia wysila­
ją  się, aby z pomocą krążących po morzu s ta t­
ków chwytać handlarzów i karać, a późnierj w 
artykule XLV. podpisuje tak Francja jak  An­
glia klauzulę, mocą której ludność została wy­
daną w niewolę, mocą której 200.000 białych 
europejskich obywateli, mieszkających blisko gra­
nic Austrji odprzedano Moskwie, niestawiając 
ani jednego warunku, łagodzącegc niewolę, bez 
żadnej ochrony i, proszę uważać — świadomie i 
wyzywająco bez żadnej rękojmi, gdyż w tym sa­
mym traktacie w artykułach V., XXVII., XXXV. 
i XLIV. włożono na Bułgarję, Czarnogórę, Ser­
bię i Rumunię ten naturalny całkiem obowiązek, 
że różnica religii i wyznania uiema być powo­
dem do wykluczenia kogokolwiek od praw oby­
watelskich i politycznych tudzież od urzędów 
publicznych; a ten sam obowiązek, które­
mu poddano małe i słabiutkie państewka nie po­
stawiono wielkiej, silnej, autokrotycznej i usu­
wającej się z pod wszelkiej kontroli Moskwie co 
się tyczy mieszkańców Besarabii i Armenii, a 
nawet Aliancc Israelite, która tak gorąco zajęła się 
losem żydów w Rumunii, nie ośmieliła się przed­
stawić kongresowi, że w Moskwie żydom nie wolno 
nabywać ziemi, żenić się przed dosiągnięciem 
przepisanego wieku, że nosić im nie wolno pe­
wnego kształtu brody ani sukni pewnej długo­
ści, i że nie wolno przebywać w pewnych gu­
berniach. Ale i tu, jak wszędzie, obowiązuje za­
sada, że silnemu pozwala się na wszystko, a od 
słabego żąda się wszystkiego.

Nie mogę się rozstać z artykułem XLV., by 
nie dowieść na bardzo małym, drobnym szcze­
góle, w jaki to sposób dzieło w podstawach swo­
ich i w swojei myśli przewodniej niegodziwe W 
pośpiechu . także i w formh*. źle. wypaść nroże* 
W art. XLV. w zwięzłym tekście oryginału fran­
cuzkiego, ustęp dotyczący granic Bessarabii 
brzmi: „limite a Touest par le Thalweg de Bruth, 
au midi par le thalweg du bras de Kilia et » 
1’embouchure de stary Stamboul; le thalweg? — 
ucho Francuza oburza się na ten wyraz. Wiem 
ja  wprawdzie, że w wielkim francuzkim słowni­
ku użyto tego wyrażenia jako hydrogaficznego, 
ale zamiast tego istnieje oryginalne francuzkie 
słowo „le chenal", ale nie miano czasu, aby być 
sprawiedliwym, nie miano czasu być roztropnym 
i przezornym, nie miano czasu także n& popra­
wność stylistyczną. (Wesołość.)

A teraz przystępuję do art. XXV., do arty­
kułu nader ważnego dla nas^ który traktować 
będę ściślej dlatego, że już szeroko tu był oma­
wiany. Art. XXV. składa się z dwóch alinei. 
Pierwsza zawiera dwa punkta : tak zwany man­
dat do okkupaeji, i określenie, dotyczące obsa­
dzenia wojskiem Nowego Bazaru. Trzy te punk­
ta art. XXV. zostały wykonane w sposób ro­
zmaity a fatalny.

Punkt I. o kk  u p a c  j a  wykonany został z 
takim pośpiechem, że zaniedbanie punktu 3., z 
k o n w e n c j i  uczyniło krwawą zdobycz, i takich 
wymagało ofiar, że tak ci, którzy okkupowali, 
jak  i ci, którzy zostali okkupowani, dotychczas 
na tem cierpią, Punkt 2., dotyczący Nowego Ba­
zaru, rozstrzygnięty zostanie niedługo, jak?  to 
est tajemnicą ministra spraw zewnętrznych, a 

co się tyczy punktu 3. — konwencji — to mi­
nister spraw zewnętrznych starał się wykazać 
z największym naciskiem, że jest on tylko oko- 
icznościowym, lecz nie obowiązującym. Jeden 

rzut oka na protokóły kongresu przekona każ­
dego przecież, że tak nie jest. W 12. posiedze­
niu kongresu d. 4. czerwca jest zawarta geneza 
art. XXV. Gdy wszystkie mocarstwa zgodziły 
się na okkupację, oświadczył pełnomocnik turec- 
d :  „Le Gouvernement Imperial Ottoman a pris 
en tres sćrieuse considćrątion 1’opinion emise 
pai le congres relatiyement aux moyens propres 
a amener la pacification de la Bośnie et de 
l’Herzćgovine: i i  y m e t  u n e  c o n f i a n o e  eu- 
t i e r  e, et il se reserye de s’entendre directe- 
ment et p r ć a l a b l e m e n t  avec le Cabinet de 
Vienne a cet egard", a następnie oświadczył 
prezydent, że dodatek ten uzupełnia rzecz, i art. 
XXV. czyni dokładnym. Dowodzi to jasno, że 
okkupacja taka, jak ją wykonano, była tylko 
częściowem i niedostatecznem przeprowadzeniem 
art. XXV.

Ale przypuśćmy, że art, XXV. bez tegc do­
datku o konwencji istnieje, jakże się on przed­
stawia? Wspomniałem już, że trak tat berliński 
do form znanych już bezprawi, spełnionych na 
ludach, dodaje jeszcze jedną formę: w y d z i e ­
r ż a w  i a n i a  ludów.

Cóż ma znaczyć to słowo „mandat", o któ- 
rem mówią: „Prowincje Bośnia i Hercegowina
okkupowane zostaną przez Austrję i przez nią 
administrowane ?“ A więc znaczy to: wzięcie w po­
siadanie, użytkowanie, administracja, zobowią­
zanie się do ponoszenia wydatków bez zniszczę- 
nia praw posiadania dotychczasowemu właści­
cielowi; jest to rodzaj dzierżawy, prawda, że 
bardzo wadliwy, bez oznaczenia terminu kon­
traktu, bez k a u c j i  i bez przewidywanej ewen­
tualności odstąpienia, przyczem tych, którzy za­
płacili czynsz dzierżawny krwią swoją i mająt­
kiem, nikt nie pyta o zdanie, i którzy wtedy 
tylko pociągani bywają do porady, gdy czynW 
dzierżawny słono zapłacili.

Każdy inny, choćby najnędzniejszy traktat 
stawia przecież reguły pewne co do użytkom*'



każdego przedmiotu. Tu w art. XXV., gdzie 
idzie o los miliona ludzi, o obciążenie 36 milio­
nów obywateli, nie ma o tem ani słowa, i mo­
żna powiedzieć, że z traktatu  berlińskiego nie 
wieje już owo vac victis, ale nowa skarga vae vic- 
toribus, którą art. XXV. z piersi austrjackich oby­
wateli wydziera. Tak, jak się przedstawia ten art. 
bez konwencji, jest on takim nieokreślonym, 
nieograniczonym co do czasu obciążeniem Austrji, 
że w tej formie wydaje mi się niemożliwym 
do zatwierdzenia.

W artykułach XIII., XV. i XVI., które mó­
wią o organizacji wschodniej Rumelii, jest takie 
przeciwieństwo pomiędzy pojedyńczemi określe­
niami, że jeźli się nie chce kongresowi przed­
stawiać chęci podkopywania wszelkich zasad u- 
dzielności, to praktyczne ich przeprowadzenie 
trzeba uznać za wprost niemożliwe. Art. XIII. 
mówi: „WschodniaRumelia pozostaje politycznie 
i m ilitarnie pod bezpośrednią władzą sułtana11, 
a artykuł XV. dodaje:

„Wojska regularne sułtana, nie mogą tam pod 
żadnym warunkiem stać kwaterą, a przy marszu 
nie mogą się tam zatrzymywać.* Art. XVI m ówi: 
„Gubernator jeneralny będzie mieć prawo powołać 
wojska otomańskie, jeżeli tego będzie wymagało 
bezpieczeństwo prowincji; w tym razie Porta bę­
dzie miała obowiązek tę konieczność przedstawić 
reprezentantom mocarstw w Konstantynopolu.* I to 
traktat berliński nazywa politycznie i militarnie 
bezpośrednią władzą. (Glosy: Bardzo trafnie!) Wład­
ca, który we własnej prowincji nie może wojsk zo­
stawić kwaterą, który co więcej musi kazać masze­
rować swym wojskom bez wypoczynku przez pro­
wincje wzdłuż wyciągnięte, — który nie może roz­
strzygać, czyli w razie niebezpieczeństwa zewnę­
trznego koniecznem jest powołanie Wojsk jego i je­
neralny gubernator zależny od mocarstw, na miej­
scu sułtana władzę militarną piastujący — wszystko 
to są nonsensa, które czynią niemożliwemi organi­
zację wschodniej Rumelii, będącą jedynem ograni­
czeniem, jakie traktat Berliński postawił stypu- 
lacjom sanstefańskim. Są to monstrualne ogranicze­
nia, które i w najbardziej nporządkowanem pań­
stwie sprawią chaos zupełny i najżywotniejszy na­
ród w działaniu skoszlawią. Streszczając to, co do­
tychczas powiedziałem, przychodzę do wniosku, że 
następujące w e w n ę t r z n e  powody nie pozwalają 
nam na zatwierdzenie traktatu berlińskiego: Bez­
prawie spełnione na Rumnnii, sankcjonowane w art. 
XLV, obciążenie Anstrji zobowiązaniami bez okre­
ślenia warunków i czasu w art. XXV, i niemoże- 
bność wykonania art. XIII, XV i XVI t. j. orga­
nizacji wschodniej Rumelii.

Pragnę jeszcze odpowiedzieć w kilku słowach 
Ha to, co zwykle zarzucają tym, którzy są za od­
rzuceniem berlińskiego traktatu, zwąc to odrzuce­
nie niepraktycznym i szkodliwym środkiem. Pomi­
jając zapatrywanie rządu, zarzucają odrzucającym 
trzy rzeczy: 1) mówią, że odrzucenie traktatu ber­
lińskiego mnsiałoby spowodować natychmiast cofnię­
cie wojsk naszych, co niezgadzaloby się z godno­
ścią naszej monarchii ; 2) pytają, co ma się stać w 
tym razie dla ochrony interesów austrjackich na 
Wschodzie i dla zadoayćuczynienia słusznym żąda­
niom bośniackich chrześcian ? i 3) mówią, że trak­
tat berliński jest wprawdzie słabem i wadliwem, 
ale jedynem wędzidłem, które Moskwę powstrzy­
muje, jego odrzucenie więc da jej powód do wszczę­
cia nowych zawikłań.

Na to odpowiem: Natychmiastowe cofnięcie 
Wojsk naszych z Bośnii i Hercegowiny nie jest ko­
niecznem, wojska nasze pozostałyby- tam w tym 
Wypadku aż do czasn, w którym by nowy porządek 
ttećzy został stworzony i ustalony, w którym by 
spełnienie słusznych żądań bośniackich chrześcian 
hyło zapewnione, zostałyby one jako pikiety wysu­
nięte przeciwko Moskwie nie na mocy mandatu, 
«cz  jakto radził hr. Szecsen i hr. Hokenwart na za­
sadzie prawa i obowiązku, który nakazuje porządek 
przywrócić w pogranicznem a w groźnem porusze­
niu znajdującym się kraju, którego własny monar- 
clla uspokoić nie m oże; — pozostałyby one tam 
Dakoniec, aby wypełnić pierwotny cel okkupacji, o 
której lord Beaconsfield powiedział 28. czerwca na 

posiedzeniu w swej mowie : Austro -Węgry spełnią 
Wielki obowiązek, utrzymają porządek, ustalą go, 
Wprowadzą pomyślność i przyczynią się do wzmo­
cnienia potęgi tureckiej.

Cel ten mandatu w skutek lakonicznego i 
Niejasnego ustylizowania art. XXV pomotał się co­
kolwiek (wesołość), dziś bowiem zadanie wzmocnie­
niu Wys. Porty pojmuje hr. Andrassy w tetf »po- 
®ób, iż według jego oświadczenia, anneksja jest 
tyft* kweB^ą czasn, a w inspirowanym adresie Bo­
śniaków prawo adzielności sułtana poprostu na bok 
jest usniięte; hr. Andrassy oświadczył: „ponieważ 
Mocarstwa łącznie z Austrją w r. 1856 gwaranto­
wały Turcję, więc mocarstwa a łącznie i Anstrja 
Daąją prawo, rozporządzać Turcją. Gdyby tę zasadę 
Prawną i takie pojmowanie obowiązku gwarantów 
Zastosowano do Btosunków prywatuo-prawnycli, na- 

wynikłyby bardzo osobliwe następstwa.

Ponieważ atoli, niedostateczna i niejasna sty- 
k**tya art. XXV. dała powód do tłumaczenia tak 

iwnego tego zadania „wzmocnienia“ Porty, ton ie  
mftgę zrozumieć jakie niebezpieczeństwo mogłoby 
W ynieść odrzucenie traktatu berlińskiego, gdy pier­
z y  cel okkupacji i tak został chybiony. Mogę 
‘obiń wyobrazić, że po odrzuceniu traktatu berliń- 
*kfo&o powrócono by do pierwotnego celu okknpa- 
W i to daje mi odpowiedź na drugi zarzut:. C o 
*.^9 m a g t a ć  d a l e j ?  To, co już dawno stać 

było powinno, zawartą być powinna formalna 
onweucja z Turcją, ale konwencja rzeczywista, 
ojalna, nie mistyczna, nie złożona z żądań, rzuco- 
Jch w tonie pańskiem, upokarzającem drfugie mo- 
«W*two, konwencja, któraby dawała istotną 'ękoj- 

bezpieczeństwa granic, rókojmię wypełnienia 
ż*dań bośniackich chrześcian, konwencja, 

“ Łaby w prZy8z}0^ci obiecywała Tnrcji ochronę 
*rI,  dalszym zamachom Moskwy i któraby spro- 

adziła nową 6rę wpływów austrjackich na półwy-

Co się ty czy  trzeciego i najcięższego zarzntu,
* Moskwa przez odrzncenie traktatu berlińskiego 
Wobiioną by została 0d wszelkich zobowiązań,
óre traktat na nią nakłada, zdaje mi się, że dziś 

niktby na serjo nie mógł przeczyć, że Moskwa 
no Ostatka wyzyskała traktat we wszystkich sła- 
Śfife punktach, które jej wolną zostawiły rękę, a 

PDnkt, który przeciw niej był zwrócony, od- 
Nsielenie wschodniej Rumelii od Bułgarji, faktycznie 
Udaremniła. Wyzyskała np. Moskwa i wyzyskuje 
dotychczas jeszcze fakt opuszczenia kwestji wyna­
grodzenia kosztów wojennych w traktacie za po- 
jNobą rokowań, które obecnie toczą się pomiędzy 

Łabanowem a rzekomo Karatheodorym baszą, a 
'''łttciwie Z wypożyczonym od Tunetu awanturni- 
ńtt* Chaireddinem, i których już mowa jest o 
*ynadgrodzeniU terytorjalnem zamiast pieniędzy, 
tttoych Porta niema. Udaremnienie jedynego dla Mo- 
'kiirjk, niemiłego dla Moskwy punktu; organizacji 
Wschodniej Rumelii, odźwierciedla się najwyraźniej
* dzikiem stawianiu przeszkód działaniom rumel- 
łitj  komisji granicznej, komisji finansowej w Fili- 
•npolu, której przeszkadzają w czynnościach Buł- 
kcay i w odmówieniu obrony dla niej że strony

aby Turcja przed wycofaniem jej wojsk z Rumelii 
dała gwarancje bezpieczeństwa mieszkańców chrze- 
ściańskich. Bardziej obnrzających drwin z berliń­
skiego traktatu nie można było wymyśleć nad to 
żądanie gwarancji wobec tego, że traktat tu jedy­
nie możebną był rękojmią żądanego bezpieczeństwa. 
Mamy więc znowu ową groźną mieszaninę obłudy 
i bezczelności, którą mieści wyraz .gwarancja* w 
tem znaczeniu, wyraz, który w r. 1870 sprowadził 
wybuch francuzkiej wojny. Stoimy przed gwaran­
cją, jakiej zawsze wilk żąda od owcy, i którą sta­
wia wiedząc z góry, że nie jest wykonalną, i któ­
ra każdego czasu według upodobania przez insce- 
nowanie rokoszów i niepokojów przez ludność otu­
manioną i zapłaconą lnb przez pojedynczych ludzi 
może być obaloną, i przezco każdej chwili wszyst­
kie postanowienia swawolnie mogą być zakwestjo- 
nowane.

Żądanie to gwarancji przed wymarszem 
wojsk moskiewskich jest faktyczną kassacją 
traktatu berlińskiego. Wychodzi on z kursu i 
składa się ad acta , a co jest charakterystyczną 
rzeczą, nikogo to nie uderza, nikogo nie niepo­
koi, nikogo nie oburza, nikomu oczu nie otwie­
ra. Argument tedy, że przez odrzucenie traktatu 
berlińskiego, Moskwa uwolni się od zobowiązań, 
jakie na nią ten trak tat włożył, przez to żąda­
nie gwarancji stał się całkiem nikłym, albowiem 
bardziej swawolnej procedury, jakiej- się obecnie 
trzyma Moskwa, po spełnieniu tej ewentualno­
ści trudno będzie sobie wyobrazić. Pytam więc: 
cóż właściwie zatwierdzać mamy? To, co już 
Moskwa i tak usunęła na bok, to co rząd hr. 
Andrassego usunąć pragnie? Mamyż zatwierdzać 
punkt wyjścia do dalszych zamachów, mamyż 
atwierdzać nieokreślone i bezgraniczne ciężary, 

jakie ztąd spadną na ludy, które reprezentuje­
my? Pozorem takim, jakoby trak ta t berliński w 
dzisiejszym swoim stanie, jak go dziś wyzy­
skują, miał być przeciwko Moskwie zwrócony, a 
nawet twierdzeniem, jakoby w ogóle jeszcze 
istniał, nie mogę się dać uwieść i głosować za 
jego zatwierdzeniem. Jako reprezentant ludu nie 
mogę brać na siebie odpowiedzialności, w prak­
tyce całkiem bezcelowej a zasadniczo wstrętnej, 
za ten paszkwil na sprawiedliwość i międzyna­
rodowe prawa ludów.

Moje sumienie nie pozwala mi zatwierdzić 
traktatu, który został zawarty za zgodą Mo­
skwy, który jej nie stawia zapory w dojściu do 
celu jej planów — do Konstantynopola; za­
twierdzić traktatu, który nas czyni współwin­
nym i sprzymierzeńcem Moskwy, i który ka­
żdemu Polakowi uniemożebnia żądać w ten spo­
sób zadośćuczynienia za bezprawie, spełnione na 
jego własnej ojczyźnie, bo kto zatwierdza trak­
tat, który prawa i moc rozporządzania własno- 
wolnego narodów depce nogami, temu nie wolno 
z czystem sumieniem powoływać się nadal na 
prawa i tę moc rozporządzania własnowolnego 
narodu na rzecz świętej sprawy własnej ojczy­
zny. (Brawo z lewicy.) Te tak wiele znaczące 
powody, mnie osobiście nie pozwalają głosować za 
zatwierdzeniem traktatu. Nie łudzę się jednak. 
Wiem dobrze, iż słowa moje przebrzmią bez­
skutecznie i dlatego stawiam wniosek, za któ­
rym głosować mogą i ci, którzy w potępieniu 
traktatu berlińskiego zemną się nie zgadzają, 
wniosek proponujący przejście do porządku dzien­
nego, poparte dwoma niezbitemi i ważnemi fak­
tami. Odczytam panom ten wniosek, i zalecę do 
przyjęcia, Tym jednak, którzy mimo to chcą gło­
sować za uchwaleniem traktatu berlińskiego, 
przypominam jeszcze raz przestrogę: Traktat 
ten nie jest niczem innem, jak tylko punktem 
wyjścia do zamierzonego już oddawna przez hr. 
Andrassego traktu  : Nowy - Bazar - Mitrowica-
Salonika, który bez wzylędu na to, ile ofiar w 
pieniądzach i ludziach wymagać będzie, wypro­
stować może tylko i skrócić drugą historyczną 
i przyszłościową rutę Fadiejewa i moskiewskiej 
partji ruchu (wesołość), rutę z Warszawy do 
Konstantynopola a z Konstantynopola do Wie­
dnia.

Mój wniosek opiewa:
Zważywszy, że przed parlamentem austrjackim 

od dłuższego czasu stoi tylko demisjonowane mi­
nisterstwo; zważywszy dalej, że z powodu za­
niechanego zawarcia, artykułem 25. traktatu  ber­
lińskiego wyraźnie zastrzeżonej, a zatem obo­
wiązkowej konwencji z Portą ottomańską, zaję­
cie krajów tureckich, i wynikające ztąd obcią­
żenie państwa na razie jeszcze nie polega na 
prawnie dokonanej podstawie traktatowej — Iz­
ba poselska nie uważa się zobowiązaną, już te­
raz orzekać o konstytucyjnem zatwierdzeniu 
traktatu berlińskiego, i zastrzegając sobie we wła­
ściwym czasie uchwałę nad wnioskiem uzupeł­
nionym, który ma być przedłożony przez mini­
sterstwo defininitywne, przechodzi do porządku 
dziennego. (Huczne, przeciągłe brawa i oklaski.)

Wniosek ten został poparty.
Na wuiosek p. S c h i i r e r a  uchwałono na­

stępnie zamknięcie dyskusji, i mówcy zapisani 
za traktatem, wybrali jeneralnym mówcą Coro- 
niniego, mówcy zaś zapisani przeciwko trak ta­
towi, wybrali dr. Sturma. Ni-uwirth i Auspitz 
poczynili jeszcze wzajemne wzmianki osobiste, 
i zamknięto posiedzenie.

Niech więc kraj sądzi, a jakikolwiekbądź wyda 
wyrok, wypada, aby się p. Hausner doń zastosował. 
W każdym razie radzibyśmy byli, by nie pozostał 
on wyłącznie szermierzem parlamentarnym, ale aby 
w razie poparcia, jakiego się spodziewać należy, 
zajął się skupieniem i uporządkowaniem sił, dotąd 
luźnie się zużywających , i przystąpił do dodatniej 
pracy . . . budowania.

Wspomniałem na wstępie, że tak sama Izba, 
jako też i nadzwyczaj liczna pnbliczność obojga płci 
oczekiwały tylko mowy Hansnera, aby po niej za­
manifestować wyczerpaną jnż cierpliwość uczestni­
czenia w rozprawach nad traktatem berlińskim. To 
też zaledwie przebrzmiały oklaski, jakiemi okryto 
mówcę, postawił deputowany p. Schurer wniosek 
zamknięcia dysknsji. Zdawało się, że wszyscy za 
nim powstaną, — a jednak dzięki dziwnej jakiejś 
w tej mierze taktyce i zasadzie, jak n. p. ze stro­
ny naszego Koła, niegłosowania za zamknięciem 
dyskusji, — o mało żeśmy nie byli skazani na słu­
chanie jeszcze 20 mówców. Szczęciem, większością 
2 głosów (107 przeciw 105) przyjęto wniosek Schfi- 
rera, i zgodzono się na jeneralnych mówców hr. 
Coronini z a i p. Sturma p r z e c i w  traktatowi, 
poczem pp. Suess i Herbst zakończą tę nudną kam­
panię, co zapewne na dzisiejszem posiedzeniu nastąpi.

Odnośnie do historji przesilenia gabinetowego, 
zapisują nową listę przyszłych ekscelencyj, jaka 
dzisiaj w Izbie z ust do ust krążyła, a mianowicie: 
Hr. Coronini, Suess, Scharsclimid i Dunajewski.

i s c o w a  1
Dnia 27. stycznia.

Korespondencje „Gaz. Naród.*4
Wiedeń 25. stycznia.

A  Równocześnie z tym listem umieścicie nie- 
tylko ostatnią mowę Hausnera, ale i własne nad 
nią uwagi. Nie chcę więc takowych uprzedzać ani 
zaznaczać, czy i o ile odpowiedział Hausner tą 
razą pokładanym w nim nadziejom i powszechnym 
oczekiwaniom, a wspomnę tylko, że jeszcze może 
nigdy i nikogo nie słuchała znużona zresztą Izba 
z takiem zajęciem i nwagą, jak właśnie posła Sam­
borskiego.

Że Koło polskie zgorszone nad wszelki wyraz 
z powodu wystąpienia Hausnera przeciw Dunajew­
skiemu i że z tego powodu rzucono już wielką klą­
twę na tego, co śmiał wykroczyć przeciw subordy- 
nacji, solidarności i t. p., o tem zdaje się pisać nie 
potrzebuję. Zapytuję jednakże tak przeciwników jak 
i zwolenników naszej tak zwanej secesji, czy zby­
tnia delikatność uczuć i przesadzona grzeczność w 
powyższym względzie, wychodzi na korzyść sprawy 
narodowej ? Czy ścieranie się odrębnych stanowisk, 
różnorodnych programów i zdań, dozwolone w sej­
mie lwowskim i praktykowane codziennie a często 
bez godności w dziennikarstwie, może być grzeszne 
dlatego tylko, że widownią tej walki jest Rada 
państwa? Poseł, który idąft za głosem swego su­
mienia i z ręką na sercu, występuje jawnie i śmiało, 
i nie oglądając się na wszelkie utylitarne manowce, 
w obronie praw swego narodu i kraju, jeźli takty­
ką przeciwnika został zmuszony do pozbycia się 
więzów konwencjonalizmu — poseł taki może bez 
obawy oczekiwać sądu i wyroku współczesnych i 
potomnych wiernych synów ojczyzny, wszystkich 
stanów, a nie jedynie nieodgaduiętyeh dyplomatów 
naszych.

Jeźli kraj lub większość tegoż podziela zapa­
trywania Dunajewskiego, to wystąpienie Hausnera

* W „Aidzie* debiutował wczoraj młody basi­
sta p. Totli, znauy publiczności z występów na 
estradzie koncertowej. Wtedy mieliśmy sposobność 
pisać już o nim jako o śpiewaku-dyletancie. Dziś 
po występie jego pierwszym na scenie możemy tyl­
ko powtórzyć pochwały wypowiedziene wtedy. P. 
Toth ma głos piękny, dźwięczny i silny, a skalę 
nadzwyczaj obszerną, i może być wkrótce bardzo 
cennym nabytkiem dla opery naszej.

* Wczorajsza zabawa na lodzie świetnie się po­
wiodła. Ślizgających się na stawie było bardzo 
wielu, przypatrujących się jeszcze więcej. Kilka pań 
odznaczało się gustownemi kostiumami.

* Na konkurs imienia Fredry nadesłano kome- 
dję w 5 aktach p. n. „ P o r t r e t  ni  e s  k o ń ­
cz  o ny*.

* Dziś w południe organy policyjne pozdzierały 
z rogów ulic afisze zapowiadające redutę akade­
micką na 2. lutego. Przyczyna niewiadoma.

* Z powodu wybuchłej w Moskwie dżumy, od 
była się jak wiadomo, narada komisji sanitarnej we 
Wiedniu — w skntek której wyjechać ma ze Lwo- 
wa radca medyeynalny dr. Biesiadecki do okolic na­
wiedzonych tą okropną epidemią.

* Redakcja Tygodnia uprasza nas o zamieszcze­
nie następującego zawiadomienia: „Z powodu skon­
fiskowania całego nakładu nr. Igo Tygodnia, tako­
wy w żaden sposób nie mógł być dotąd rozesłany 
prenumeratorom. Nowy nakład jest na prasie i dzis- 
jutro rezesłany będzie.*

* Od monsig. Stojałowskiego otrzymujemy na- 
stępnjące pismo: Przychylność z jaką szanownaa 
redakcja przeszłego roku przyjęła pierwszą moją 
odezwę, w której podniosłem myśl: „bursy wło­
ściańskiej ■ we Lwowie, pozwala mi mieć nadzieję, 
że mi nie odmówi j teraz umieszczenia kilka słów 
w tej samej sprawie.

„Bursa włościańska rękodzielniczo-przemysło- 
wa“ już istnieje od jesiefii y. we Lwowie, i znaj­
duje się W m ]  obecnie już 8 chłopców, z których 
2 uczy się szewstwa, 1 jest w handlu skór, 1 u 
zegarmistrza, 2 u stolarza, 2 uczy się w bursie 
introligatorstwa. Mieszkanie, stół i opiekę mają w 
bursie, a na naukę chodzą do majstrów lwowskich. 
Wpraszających się jest przeszło 15.

Ale i ten słaby początek się nie utrzyma, je­
żeli nie znajdzie powszechnego poparcia i pomocy; 
jeżeli ci, których pięknie nazwano „starszą bracią 
ludu* w tej praktycznej i arcypotrzebnej sprawie 
ludowi nie pomogą — i osobistej a ograniczonej 
ofiarności nie poprą.

Dotyczas wpłynęło na bursę 98 złr.(!) a samo 
jej urządzenie, kilkumiesięczny czynsz i stół ko­
sztowały więcej niż dwa razy tyle. Mam pewną 
nadzieję, że każdy Polak rozumiejąc doniosłość za­
kładu mającego na celu podniesienie rękodzielnictwa 
i przemysłu między ludem wiejskim, i zapobieżenie 
choć w części jego ubóstwu i nędzy, zechce przyjść 
w pomoc rozpoczętemu dziełu i dobrowolną choć 
najmniejszą ofiarą przyczynić się do zabezpieczenia 
bytu i pomyślności „bursy włościańskiej.*

Szanowna zaś redakcja zapewne nie odmówi 
pośrednictwa w przyjmowaniu łaskawych datków. 
(W przyjmowaniu datków redakcja jak najchętniej 
pośredniczyć będzie. Red.)

Łącząc wyrazy poważania itd.
Ks. Stanisław Stojałowslci.

Lwów, redakcją Wieńca przy ulicy Śnieżnej I- 4.
* D e k o r a c j a .  Cesarz nadał wiceprezydento­

wi namiestnictwa galic. Oswaldowi Bartmańskiemu 
z powodu przeniesienia go w stały stan spoczynku, 
na własną jego prośbę ze względów na skołatany 
stan zdrowia w uznaniu jego długoletniej wiernej 
służby krzyż komandorski z gwiazdą orderu Fran­
ciszka Jóżefa.

* M i a n o w a n i a .  Cesarz mianował kierowni­
ka starostwa krakowskiego radcę ministerialnego 
Filipa Zaleskiego wiceprezydentem namiestnictwa 
we Lwowie, a starostę Kazimierza hr. Bądeniego 
radcą namiestnictwa, przeznaczając go na kiero­
wnika starostwa krakowskiego.

Rzędów moskiewskich, naczelników wojsk według przeciw niemu będzie co najmniej beztaktowością, 
lotta; „Car strzela a Dunduków knle uońi*. A j e - ! w przeciwnym razie spełnił Hausnar święty, choć 
tcze jaśniejszym dowodem jest żądanie Moskwy, | ciężki obowiązek, salus reipublicae suprema lex....

—  Z Drezna donoszą nam, że w tych dniach 
umarła tam Tekla z Masłowskich hraoina Walew­
ska, obywatelka z Litwy.

—  Nadwórna 24. stycznia. Szamwny kore­
spondent z Mikuliczyna podnosi w Gazecie Naro­
dowej z 22. bm. nr. 17, że ja jako zastępca bur­
mistrza, wyznania starozakonnego, wcale się niosem 
od reszty moich współwyznawców nie różnię, i sta­
ram się zarówno z innymi wyzyskać kfźdą sposo­
bność i każdy tytuł na swą korzyść, która wyłą­
cznie na tem polegać ma, że niedozWalan dowozić 
mąki do Nadworny, i takową konfiskuję, gdyż sam 
jako dzierżawca młynów chcę tylko korzjstać.

Krót o odpowiem panu korespondentowi, że 
się różnię od nie,któryebjmoieh współwyzniwców, al­
bowiem od lat 20 mego pobytu w Nadwornie, da­
łem dowody rzetelności i prawości, nigdy nie zano­
szono na mnie skarg, a urząd zastępcy birinistrza 
objąłem bez zamiaru korzystania z niego —  ąie- 
dopnszczam się żadnych gwałtów ani naduiyć urzę­
dowych.

Handel mąką przemysłowcy Nadwórnisńscy za­
opatrzeni w karty przemysłowe, odbywają bez ża­
dnych przeszkód, a jeżeli jacy przemysłowcy się 
uskarżali na mniemane nadużycie, to zechc< szano­
wny korespondent ich odesłać do ustawy przemy­
słowej i do rozporządzenia Wys. c. k. namiestnic­
twa z 26. listopada 1877 1. 49.796.

Jakób Hirech, bunatstife.
— (Vo) Złoczów, 22. stycznia. (O kasynie miej- 

skiem. — Projekt zawiązania czytelni.) Nie pomnę 
już, w którym nnmerze Gazety Narodowej, kore­
spondent wspominał o zagrożonym bycie kasyna

miejskiego w skutek zbiegu niekorzystnych okoli­
czności. Ja z mojej strony korespondencję tę uzu­
pełniam tem, że prezes kasyna p. Strzelecki przez 
zwołanie walnego zgromadzenia członków, zapobiegł 
npadkowi tej niezbędnie potrzebnej instytucji dla 
naszych mieszczan i rękodzielników, i dziś stanow­
czo twierdzić mogę, że byt kasyna jest zapewniony. 
Nie dość jednak na tem, by kasyno istniało, śmie­
my jeszcze żądać od p. prezesa, by poświęcił swoje 
trudy i starania, aby kasyno przyszło w posiadanie 
czytelni, która jest niezbędna zwłaszcza tu w Zło­
czowie, gdzie oprócz jednej antykwami, która zao­
patrzoną jest w paręset książek — nie mamy księ­
garni. Czytelnia w kasynie przedewszystkiem jest 
potrzebną. Słyszeliśmy wprawdzie, że obecnie ka­
syno nie rozporządza funduszami, aby mogło zrobić 
znaczny wydatek na ząkupno książek, ale przy do­
brych chęciach i trudach dałoby się temn zaradzić, 
a mianowicie przez urządzenie na ten cel kilku 
przedstawień amatorskich, odczytów i t. p.

Gospodarstwo przem. i handel.
Wiedeń 27. stycznia. Na dzisiejszy targ przy­

pędzono 3.403 sztnk wołów, między temi galicyj­
skich 1.233. Targ był mdły. Galicyjskie sprzeda­
wano po 50 do50 '/, złr. za 100 kilo, jednę partję 
po — złr. Węgierskie po 52 do 58 złr. prima 59 zł.

Krzysztofowicz & Schels.

. Nar. i ostat. wiadomości.
Chcąc dać w jednym numerze Gazety całą 

mowę posła Hausnera podług stenograficznego 
sprawozdania, nie mogliśmy w dzisiejszym nu­
merze umieścić i dalszego po mowie Hausnera 
przebiegu rozpraw, mianowicie głosów jeneral­
nych mówców i oświadczenia dr. Grocholskiego. 
Czytelnicy mają przed sobą całą mowę Hausne­
ra i mogą najlepiej ocenić sami, mając i da­
wniej umieszczoną mowę dr. Dunajewskiego, 
który z tych dwu mówców wyraził lepiej prze­
konania i dążności narodu polskiego, LHausner 
czy Dunajewski ?

Teraz pojąć można jasno, dlaczego od dwóch 
tygodni Czas i jego adherenci wyprawiali takie 
manewra przebrzydłe, aby z góry sparaliżować 
wrażenie mowy Hausnera, dlaczego telegramami 
potem uprzedzali, iż jest bez znaczenia, dlaczego 
tak przewrotne czynią jej teraz zarzuty? Nic to 
jednak niepomoże. Siła prawdy jest tak  potężna, 
że wszelkie te machinacje drobne w puch roz­
bija, a tę siłę ma mowa Hausnera.

Z Berlina otrzymuje Gazeta Kotońska na 
stępujący telegram, zasługujący niewątpliwie na 
uw agę;

„Manewry jakich się Moskwa teraz dopu- 
śzcza w wiedeńskiej Pol. C o r r mają na celu 
przygotować opinię publiczną w Austrji do ma­
jącej się stworzyć Wielkiej Bułgarji i dostar­
czyć austrjackierau stronnictwu militarnemu a r­
gumentów do coraz energiczniejszego występo 
nia z planem rozciągnięcia okkupacji aż po Sa- 
lonikę. Plan ten przypuszcza naturalnie zupeł­
ne podarcie trak tatu  berlińskiego. Wejdzie on 
jednak w takim razie w życie, jeżeli Moskwa 
pewną będzie, że oprócz Wielkiej Bułgarji o- 
trzyma jeszcze coś przy przygotowującym się 
drugim podziale Turcji. “

Z Nowego Sadu telegrafują 24. stycznia. 
Srbaki Naród donosi z Nisza, że pomiędzy jserb- 
ską a bułgarską skupczyną w Tyrnowie.' toczą
się układy o to, aby Serbię i Bułgarję połączyć 
unią personalną.

Do Standardu donoszą z Rzymu, że wiado­
mość jakoby papież został przez jezuitów otruty, 
wywołała niesłychaną w Watykanie senzację. 
O istnieniu tej pogłoski dowiedział się papież z 
listu nuncjusza papieskiego przebywającego w 
Paryżu do kardynała Niny. A kiedy wśród dwo­
ru papieskiego wiadomość ta  wywołała straszne 
obawy,'- papież zwołał służbę i odezwał się do 
niej w te słowa: „Nie obawiajcie się, jeszcze 
nic złego nip stało się. Mam się zupełnie do­
brze, a otrucie, o którem mowa jest dotąd je­
szcze pobożnem życzeniem. “ Jednakże przyja­
ciele papieża żywią wielki niepokój. Obawiają 
się bowiem, że to co się dotąd nie stało, stać 
się jednak łatwo może, jeżeli papież dalej trwać 
zechce na drodze reformatorskiej. Oppozycja je ­
zuitów i ich nienawiść do papieża doszła już do 
zenitu. Przedłożyli oni papieżowi ultimatum, w 
którem wypowiadają otwarcie, że albo winien 
im się poddać, albo też oni mu walkę wypowia­
dają. Papież obrał drugie. To też wszyscy jego 
przyjaciele w nadzwyczajnej są trosce o jego 
życie, a od ostatniej pogłoski o otruciu pogło­
ska ta  spotęgowała się jeszcze bardziej.

W iedeń  25. stycznia. Posiedzenie Iżby 
posłów. Minister-prezydent Auersperg odpo­
wiada na interpelację, w sprawie niebezpie­
czeństwa zawleczenia dżumy: W edług otrzy­
manych z ministerstwa spraw zewnętrznych 
wiadomości, grasuje epidemia, która powsze­
chnie jest za dżumę, ale urzędowo wcale 
nie za dżumę uważana, w sześciu miejsco 
wościach nad W ołgą i na jej wyspach. Za­
rządzeniom moskiewskim udało się dżumę 
ograniczyć na obszar pierwotny. P o ­
głoski o wybuchu dżumy w Caryeynio 
są nieprawdziwe, o wybuchu zaś w Niżnym 
Nowogrodzie uważają za nąyljje. Kordonu 
moskiewskiego zaraza nie przekroczyła. Dla 
większego bezpieczeństwa rząd moskiewski 
ustawił kordon kwarantanowy dokoła Cary- 
cyna. Ale ostatniemi czasy i wewnątrz kor­
donu zaraza już mniej silnie występuje, 
dlatego więc dla naszej monarchii niebezpie­
czeństwo nie jest blizkie. Mimo to rząd po­
stanowił poczynić kroki, i już porozumiewa­
no się z rządami węgiąjręjfciiB i  niemieckim 
względem jednakowego postępowania, i !hwy- 
tać się środków ostatecznych nie uważamy 
w obecnym stanie rzeczy za właściwe, gdyż 
jeszcze być może, iż zaraza nie przejdzie 
poza swe pierwotne ognisko. Rząd zresztą 
z całą bacznością śledzi tej sprawy.

Po mówcach jeneralnych za i przeciw 
wnioskowi większości komisyjnej co do trak­
ta tu  berlińskiego zabrał głos minister U n- 
ge r ,  aby odeprzeć zarzut Sturma, że rząd 
nie jest wiernokonstytucyjnym. Minister o- 
św iadcza: W ykładam konstytucję według
mego najgłębszego przekonania i według mo­
ich najlepszych wiadomości jurydycznych. 
W ykład konstytueji jest rzeczą prawa a nie 
polityki, i z. wiernokonstytucyjnością nic nie 
ma do czynienia. Rząd nie przyjmuje niesłu­

sznego zarzutu; członkowie jego byli zawsze 
wiernymi konstytucji, i z tęsknotą wygląda­
ją  usunięcia się ze swych ciężkich posad. 
(Oklaski; wielkie poruszenie).

G r o c h o l s k i  oświadcza, że Polacy bę­
dą w razie odrzucenia wniosku Dunajew­
skiego głosować za wnioskiem większości 
komisyjnej. H a n i s c h  wmosi cofnięcie okku­
pacji. Wniosku tego nie poparto.

Dalsza rozprawa odłożona do ponie­
działku.

Budapeszt 25. stycznia. Izba posłów 
zatwierdziła w specjalnej rozprawie traktat 
handlowy z Włochami, po wykazaniu przez 
ministra Tiszę korzyści, jakie tenże w po­
równaniu z obecnym stanem rzeczy na­
stręcza.

Berlin 27. styczma Dla ułożenia 
środków ostrożności przeciwrko dżumie utwo­
rzoną została komisja z reprezentantów 
wszystkich ministerstw. Zbierze się ona po 
powrocie Finkelsburga z Wiednia, przyjmie 
do wiadomości jego sprawdzenie i rozpocznie 
obrady.

R zym  26. stycznia. Izba przyjęła w 
tajnem głosowaniu 205 głosami przeciw 10 
trak tat handlowy z Austro-Węgrami.

R zym  26. stycznia. Z powodu ostatniej 
encykliki papieskiej nadeszły do Watykanu 
z różnych stron Europy od członków inter- 
nacjonału i od socjalistów listy z pogróżka­
mi. W atykan zapewnia, iż je  udzieli intere­
sowanym rządom. Rokowania W atykanu z 
Niemcami m ają obecnie, po osiągnięciu po­
rozumienia w niektórych punktach, z wię­
kszą odbywać się łatwością.

Belgrad1 26.Jstycznia. Skupczyną przyję­
ła  jednogłośnie przedłożenie rządowe znoszą­
ce ten artykuł konstytucji, który ogranicza 
swobodę żydów.

W teatrze hr. Skarbka.
W poniedziałek dnia 27. stycznia 1879 

Po raz drugi :

PIERWSZY PROCES
Komedja w 3 aktach z francuzkiego pp. Delacour 

i Henneąuin, autorów „LOLA.*
Początek o godzinie 7mej wieczór,________

Jutro: N O R M A .

Lwów, z Izby handlowej, 27. stycznia. 
I. Akcje za sztukę 

(bez kuponu bieżącego).
Kolej- gąlic. Karola Ludwika . .

„ Lwowsko-Czorn.-Jaska
Banka JUr, galic. po 200 zł. . .

krBt. gclic. po 200 złr. .
EL lięsty zast. za 100 złr.

(I|ez kuponu bieżącego).

208 25 211 50  
116 —  119 —  
250 —  253 —  
216 —  220  —

Tow. kred. galic. 6 prct. w. a. . 86 - 86 70
4ii » » ^  » » 80 53 81 50

i* i> n s{* ii okres- 86 — 86 70
Banku hipot. galic. 6 pet. . . 90  90 91 60
Galic. Zakł. kred, włpśc. 6 prct. . 91 5 0 92 50

III  L isty  dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu

dla Galicji i Bukowiny 6 prct. 90 25 91 33
IV. Obligi ęa 1Q0 złr,

Indemńizacyjne galicyjskie , 85 15 85 93
Obligacje komunalne Zakł. k i. wł. 6 /, 90 — 91 —
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 9Q — —  —
Losy miasta Krakowa . . . . 14 50 15 50

„ „ Stanisławowa . . . 23 - 24 50
V. Monety.

Dukat h o le n d e r s k i ........................ 5 41 5 61
„ cesarski .............................. 5  46 5 55

N a p o le o n d o r ................................... 9 31 9 38
Półimperjał ro sy jsk i........................ 9 56 9 66
Rubel rosyjski srebrny . . . 1 70 1 78

„ „ papierowy . . . 1 9 1 U
100 marek niemieckich . . . . 57 30 58 - -
Srebro ............................................... 99 50  100 50
Kupony w s r e b r z e ........................ 99 25 100 25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń 27. stycznia  1879. 

godz. 2 min. 25. popołudniu.
Losy kredytowe 159. 
Akcje fran..aust. — .— . 
Unionsbank 60.— . 
Nordbahn 201.— .
Kolej Alfóld. 111.— . 
Kolej Lw.-czer. 116.— . 
Rudolfsbahn 112.50. 
Węg. obi. p. w zł, 65.50. 
Losy z r. 1864 141.— .
Verkehrsbank 100.50. 
Węg. renta w zł. 81.50. 
Bankverein 93.75.
Losy węgier. 77.50. 
Wfg. Óstbahn. — —.

Węgier, kred. 207.60  
Anglo-austr. 88.50 
Kolej Kar. Lud. 212.—  
Kolej Połudn. 61.50 
Kolej Elżbiety 156.—  
Węg. Nordostb. 112.—  
Wied. commun. 86.75 
Galic. indemniz. 8 5 .—  
Kolej Siedm. — .—  
Losy tureckie 19.50 
Kolej Państw. 2 3 5 .- -  
Ros. rnbel pap. RIO1/* 
Marki niemieckie 57.72 
Węg. galic. kolej — . —

Usposobienie : żywszy 
Wiedeń d. 27. stycznia, 

godzina 10 minut 50 przed południem.
Akcje kredytowe 208.—  Anglo-Austrjaekie 89.76
Kolei Kar. Lud. 2 l 0 .— Kolej Południowa
Unionsbank . —. — Napoleondor . 9.34'/i
Rosyj. banknoty . — Usposobienie: mdłe.

Berlin d. 25. stycznia, 
godzina 5 minut 53 popołudniu.

Ruas. Bankn. 195.—  Credit Actien . 383.60
Łombarden . 1 1 1 —  Galizier . . . 93.75
Rumanier 29 90 Oesterr. Banknot. 173.70

Usposobienie: mdłe.

K a sa galic. Tow. kredytowego.
Kuppje. Sprzedaje. 

6°/0 Listy zastawne opróez kupo­
nów 100 złr. po . . 8 6  — 86 50

4°/r Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . . 8 0  75 81 50

Lwów d. 25. stycznia 1878.

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegaru lwowskiego.
DO KRAKOW A: o godzinie H  ml11- 28 przed północą 

pociąg pospieszny; o godz. 4 m. 53 rano pooiag 
osobowy, o godz. 4 minut 69 po południu pociąg 
m ięszanj,

DO PODWOŁOCZYSK: z Podzamcza: o godz. 11 m. 80 
wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m. 47 w połud­
nie pociąg miewany.

DO PODW OhOCZYSK: t, głównego dw orca: o godz 5 
min. 57 rano, pooiag pospieszny ; 0 godz. 11 min. 4 
wieczór pociąg osobowy: 0 godz. 12 min. 26 w po­
łudnie, pociąg mięszsjay.



Podczas karnawału#'
d y r e k c ja  te a tr u  I

wypożycza kostjnmy na bale maskowe1 I  
tak  kostjutnowe jak  i kol gi, nietylko) I  
we Lwowie, ale i na  prowincję, za od- I  
poniednią kaucją . N a żądanie sporzą A  
dza się także zupełnie nowe kostiumy ^  

Adresować należy do D y r e k c j i ^  
te a tr u  w e L w o w ie . I

tamiątkę Nowego roku 18 9̂ . 
R O Z K Ł A D

naszych społeczno-ekonomicznych stosunków,
i zaradcze środki przeciw zubożeniu kraju

napisał

J a k ó b  Z a ru b fn ,
d la  w s z y s t k ic h , s t a n ó w  i w y z n a li .

Powyższą bardzo ciekawą broszurę, dostać można po cenie 40 ct. w  K s ię  
g a r n i  P o ls k ie j  plac Halicki lóOO I -  3

D n ia ł  grudnia 1878 zserji wyciągnięte

wychodzi we Lwowie w

K sięgarni P olskiej
obejmuje w szystkie piosnki naro­
dowe, religijne, przygodne, mi­

łosne, bojowe itp.
Serja z 12 zeszytów 2 zł. z prze­
syłką 2 zł. 24 c t., na ładnym pa­
pierze 3 zł., z przesyłką zł. 3.24, 

Pojedyncze zeszyty po 20 ct.
1301 3 —5

I j O s y

państwowe
z  r .  1 8 3 9

Rothszyldy.

O statnie
ciągnienie

wygranych.

Ważne dia kobiet
Osoba stateczna znająca się 

na gospodarstwie wiejskiem do- 
muwem, może być przypuszczoną 
do spółki z tego gospodarstwa 
za wkładem 200—300 złr.

Bliższe szczegóły post. resi. 
Kniażę 113. 1 5 0 7 1 - 1

Na karnawał • * *
Magazyn nowości damskich

JANA GLASERA
b u r a k ó w

pastewnych żółtych Oberndorfskich jeat 
w s k a r b ie  t ln m a c k im  po 45 cent. 
za kilo do sprzedania 1493 2—12

Od 1. kwietnia b. r. do wynajęcia N YITRAY & CoW  S T A N I S Ł A W O W I E
poleca, w wielHm wyborze 

Kwiaty. T arlatany , W achlarze, Rękawiczki pragskie, 
Perfum erje francuskie, angielskie i wiedeńskie, O rdery  i bu­
kieciki kutylionow . Oraz wszystkie inne w zakres wchodzące tego 

handlu artykuły , można nabyć po jak  najumiarkowaószej cenie. 
Polecam się łaskawym względom z sz icunkiem 

1 81 2 - 3  J a n  C łla s e r .

MATICO B n d a p e s t ,  W a itz u e r g a s s e  37,

w rynka 1. 17 
II. piętrze.

Wiadomość tam ie na 
1446 2 - 3

przy placu Marjackim Nr. 10. 
Kupcom ustępuję odpowiedni procent. 

1381 4 - ?

SŁABOŚCI P I E R S I O W E  ę

f s Y R O P  Z P O D F O S F O R A N U  WAPNAS

S h t e p
z u p e łn ie  n r z ą d z e u )  w  h o t e lu  
Z u rza  p l a c  J H a r j a c b i  w którym
dotąd miesciU się księgarnia p. Wł. Bełzy 
jest 7, dniem 1. lutego b. r. do wynajęcia 

Bliższe szczegóły udziela właściciel 
hotelu. 1478 3 —8 T y lk o  p r a w d z iw e  zupełną sku­

teczność r o ś l in y  C o ca  rozwijające 
pigułki (ponczenie o n iyciu  przeciw cier­
pieniom piersiowym i płucowym (piguł 
ki 1.) cierpieniom w spodnich częściach 
(pignłki II) i cierpieniom nerwów, osła- 
uienin każdego rodzaju (pigułki I I I ) bez­
płatnie. Zawsze w zapasie w aptece pod 
murzynem w M oguncji i w je j składach: 
We Lwowie w apt. J. Beisera, w K ra­
kowie w ."pt. Bedyka, we Wiedniu w apt. 
C. Hanbera, H of 6. sk ład  dla A nstrji i 
Niemiec. 11331 2—60

Znakomite powodzeniePoszukuję
do umieszczenia w Roisji i Bessarabii 
je d e n a ś c ie  g u w e rn a n te k  od 400 do 

£0o rubli rocznie, 
ea te rech  g u w e rn e ró w  od 600 do 1200 

rubli roczn'e,
dwóch m etró w  do fo r te p ia n u  po 1000 

rubii rocznie,
o im n aś  ie  p a n ie n  lu b  wdów do wy 

sh o w y w an ia  d z ie c i w domach obywa 
telakich, od 300 do 600 rubli rocznie.

U, rasza się o własnoręcznie pisane 
o fe ry  w tych językach, jakiemi I \  T. re 
ft ktan^i władają. do „Biura anonsów* J. 
J a k  - b o w s k ie g o  w  C z e r n lo w -  
c a c h  ze załączeniem marki listowej do 
10. lutego 1879. 1474 6 6

jest 1025 45 78

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
n le d o a t r z e io u a  p rzy w ta je  d o  

c ia ła ,  nadaje
cerze świeżość naturalną-

U eleganckie , w największym 
wyborze i po cenach umiarko­
wanych poleca handel papiero­

wo galanteryjny

St. Waydowicza
1452 we Lwowie, u. Halicka 1. 7. 2

Magazyn Perfum w Paryiu  
0. na u lley  de la Paix, 8.

Doatać m ołna w m agazynach galanter. 
pp. Kamila Strzyżewskiego, Leona SFein 
tucha, K. B ayera  i Leona, w aptece p. 
Krzyżanowskiego obok Brygidek i w apt. 
P. Mikolascha, w Czerniowcah w aptect 
T. Golicbowskiego

Młocarnia roczna
B e z  l>olu

I bez wstrzykiwania |
bez lekarstw  przeszkadzających trawie­
nia, tudzież bez ohorób nastąpuyoh i 
przerwania zatrudnienia, wyleczą według 
zupełnie nowe| metody, doświadczonej w i 

niezliczonych wypadkach 
s p ł a w y  m o r z o n e , 

tak  świeżo powatałe, jako tei bardzo za- 
atarząła, naturalnie, gruutowide i szybko;

Dr. H A B T S I A II,
członek lekarskiego W ydziału, 

w Wiedniu Stadt, Habsburgerf nie j a k . 
dawnie, lecz Stadt, Seilergaane Nr. 11. i 

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę-jj 
żenią, upławy o k o b ie t, bladaczkę, : 
niepłodność, upławy, 1121 5 ? |

o s ł a b i e n i e  m ę s k ie ,  
bez wyrzynania i bez wypalania, równie * 
leczy s y l i l ia  i  w r z o d y  w a a e l-  : 
k i e g o  r t d a a j n  za pomocą kores- 
pondoncji. Za dyskrecję ręczy, a naźą- j 

danie wyżyła bezzwłocznie lekarstwa.

A rsen ian z ło ta

nowe
na zboże i mąki

utrzymuje na składzie

Arnold Werner
we Lwowie

1462 2 -  6

Najnowsze i najgustowniej -sze w najobfit 
8zyin wyborze.

Tury kotylionowe
komiczne nakrycia na głowę i maski w 

wyborowych gatunkach u

Eduard Boschan,
we WIEDNIU, I. Jasomirgottstrasse 6.

(Stefansplata.)
Dla Stowarzyszeń i Towarzystw ceny 

korzystne. 1195 4 9

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego*
przy u l i c y  Jagiclońskiej pod 1. 3. *

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności *
od Jednego złr. w. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

6 od sta. |
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się b e z  w y p o w i e d z e n i a .

Z a l i c z k i  *
na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od Jednego  złr.  ^

Godziny czynności biurowych: 1821 4-v
od 9tej do lszej przed południem, 

od 3 dej ,  5tej po połndnin. JC

Z drukarni „ f i l e ty  Narodo1 yej“ pod zarządem A. Skerla,


